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iL u g ie ls k a  k lę s k a .
l i ^ e m r *  przer Anglików bitwa pod Mer. 

kfti jndHtneta jest samu przez się ciężkim dla 
uich eiesem: padło na miejscu 600 fwłuierfcy, 
u niewól1' poszło 800: t *,kioh strat nie ponieśli 
®Bi nawet w krwawym, boju pod Spionskopem. 
u»*t to Doerski odwet za kspitulfteyę Or^iijego. 
■“ «  strategiczne znaozenie tej bitwy jest jepaoze 
^lęksŁe c taktyoznego, bo że do niej pr*y- 
8Wo, tc wskazrjb. io  Boerzy napoczęli ofen- 
*ywę i itli przed tą bitwą zdołuli wyrzucić 
y*°glików z ich silnjj i pozyoyi pod Br.-ndfor- 
-Hb, Rzućmy okiem na mapę. Mamy Bloemfwn- 
tein, stolice orańską i teraz kwaterę główną 
a*Au* Robertsa. Z  tego mis^tt biegnie wprost 
Ł północ kolej żelazna po miejsoowośo' <' 'eyó 
Rórzygtbj. W  odległość: mriej więcej 20 kilo­
metrów leży staoya Merkatfontein, za nią dra­
ft- *- Brandfor4 i ta  urywają Ji pasiaL ^agór- 

zaoayna si^ równy sten, k tó rr się końozy
I iOuas^air porot-łemi łozii-ą po obu b rzegach 
l4l«ki Mały Vsal. W  pewnem oddaleniu z t 
r**ki znowu zaczynają się wzgóruŁ, a wuróa 
Łi0zi le iy  Kraneztadt, tert^  wsasowa stelioa 
oraiska i środkowy pankt boerskicj armii. Ko- 
ie) po wysokim na ypie prieciua stop moczary, 
r*®ką, przaohodzi przez Łronsztaclt i dąśy dalej

północny wsoLód, do Pretoryi 
Tl] Kiedy Robertt śmiałyn raobem zajął 

'^Jntfyiitein, Boerzy w przerażeniu cofnęli się 
Bl da:eko, odrazu do ^ “onsztadtu, a RobeiŁi 
^  ■foLmiast pchnął ozęió swej armii do Brand- 

bo ten ostatni punkt na wzgórza rh przed 
■tapera był doskonałem mioisoem obseiw*oyj- 

i Wyborne, pozyoyą na wypadek ataku ze 
«o»y '& un*ztadtn. .Teieli tedy odbyła się nie- 

J*oręśliw„ dla Anglików b itv i, pod Merkat- 
lonteinem, to widcoznie oni musieli się oofnąó 
■ Brandfortu przed nawałą boarską, nie przy- 
„łW ozy tc,m bitwy. Koó# ioh siły były za słabe, 
więc to_ jeszcze nic nie znaoay. A e od tej 

już munał wiedi ieó, źe Boeny 
kil w :^ °  uie wy. uszył naprzód o 20
rwa y pod Merkatfonteinem wesprzeć

to dowodkd. że jest przykuty 
ro  Vn ' ̂ t 0 te,’nu brakiem obu rii jołniorskie- 
sze wnM,1" 41? ^ 0"  i artyleryjskich, wre-

^ ’̂ nnToi d°w,xów * “knuk- 
y t0dy ministeryum aatalskie

nl ij. F  którym wyraża ewr wabię-!
u- C rządów. 1 >ndyńskiemu ż£ postanowienie
Przyłącz ró -anF rki I i Orarię J  a posiadłości 
brytań 'kich, a potem prosi o bezwzględne prze­
prowadzenie tego zamiaru. Minister kolonii p. 
Chamberlain odpowiednia] na tę deiuonstw.cyę, 
tc  on«v przez rząd Jej królewskie; Mośoi zo- 
■tali, iirzyjęta „z ielkiem zadowoleniem".

Nic pochwalił się jednak p. Chamberlain, 
Łe stanie się z*dośó jego własnym i nataRkim 
życzeniom. Byłoby te bardzo nie w porę, bo 
?1 1 m», on wili, niesylko z powodu klęski pod
I I "rŁatiOnteinem, ale w ogóle położenie ermu 
aBgielskiej jest ogromnie niekorzystne, żeby

powiedzieć rozpaczliwe. Z ostatnich donie- 
wen,i które przyohodzą do Europy, tylko przoz 
Anglią „ jrjęo są niezawodnie bardzo łago- 
^zone, iow idajemy się o wielkioh postępach 
p *0 uoerskiegT na tyłach urmii Kobe/tsa. 
>Jnw-^no^ie oddzLły dotarły już do Aliwal- 
ozv t 1 ^  de Redden tturga, to zn«-
ł  Ł. atfcu.,ły na drodze, łąoząoej Bloemfontein 
__a^ aPSjtaatein i kolonią Kapsrą. Jednocześnie 
Uera 7  ^^kodniej, ai tyłaoh armii Kitohe- 
k.'ai' bWty?i.„oi pr-edurli się tac głęboko w 
1 ^g ielsk i, że jeden iuh oddział pod do- 

j ^ ę m  Eranouz- hr. Yillebois natknął się 
^®rlev ^  lerda Methuena stojącą pod i£iw- 
wbj, fi®*®* Ten oddzi* miał pr/y  sobie pełny 
j niii J ^ J i - i t u  w ładunkaeL tzkioL, jakie są 
Oioató 6 a rozsadzania skał, niszczenia dróg i 
w  -1 zatem Jenerał Yillebois wybrał się 
Kan^rf zknrz®nie drugiej kolei, która z kolonii 
"Wniw *®i przer Gtrkaland prowadzi do Oranii. 
Oe - ® f®n oddział wpadł w angielskie *ę-

- Sam YiUuboit poległ, ale ponieważ takie 
yypi^wy nigdy nie są ronione przez j-.den od- 
u*Uł, leoz awykle przez kilza, pi zakradający oh

się różnemi drogami, przeto le swodm są w 
ty oh stronach inui psny-anci, » że o nich nie 
wifldią Anglioy, ;o nio dziwnego, tf szfakie 
(iześniotysięozij* dywiaya bo-?r“kisgo jonerała 
01iviera, która szii, z kolonii K arskijj mimo 
Bloemfonteinu do Krunszt"dtu, Tdzie główna 
kwatera boerska, była szukana przez dwóch 
jenerałów angiekkich — Glata^ra i Jrenoha — 
a jednak 'sdołałs- się prześliznąć tak zręcznie, 
i i  żaden Anglik jej nie widział. Już nawet 
Robe-ts doniósł do Lordynu, że ona się roz- 
prószy! , a tymczasem mimo samego _Ioem- 
font ‘ vu przemuęła się ona w drodm do K>en- 
sztftdtu. W  ogóle obie armie rrg ielekie— >lel­
ka, pod laską Bobertsa w Bloemfonteinie i 
bmiejsza pod dowództwem liitoheneu. gdn' i  
w stepie orańskim, — są otoczone rojum od­
działów pprty/hnokich, które dotąd szczęśliwie 
potykają się z Anglikami. B oW i. znosi do- 
tk ;wy  Drak wszystkiego, co niezbędn na .roj 
nie. Koni taki niedostatek, ie  w pułkaoh ja­
zdy zostało ieh najwięcej po otc, przy /rma- 
ta«h po dw» lab t^zy; muły także wygi: lęły, 
więo nie można trmsportowaó amumoyi i żyw­
ności. Żołnierze nie mają obawia i ciepłyoh 
plarzczow, ani namiotów, tymczasem zaś * i- 
ozęły się bardzo zimne uóoe. W ogóle n fe- 
Pudobna uruohomió armii, bo chyba trzeba b-r- 
łoby zostrwiO artyleryę, tabór i jazdę, p o ja ­
dającą tylko siodłe i azdy, -le nie koni. Mo­
żna krytykownó angielską służbę rekonewndo 
wą, któn nio zgoła nie wie o nioprzyjeeifeiu, 
trzeba jednak przyznać, żo trudno mieć <lobre 
rekonensanse, nie majac jazdy. Boerzy siirz^  
staii z tyon niedostatków t/mii angielski'j, 
otoczyli ją, kruszą powoli, ciągle nęka:ą nagłe- 
mi nrpadami, a niet ai.em może przetną do- 
wesy — i wtedy będzie tle z Robertsem. 
W Londynie już znowu panuje trwoga. Dauo 

| stamtąd rozkaz Bullerowi, aby od strofy La- 
dysmithu gwałtownie forsował górskie ptze- 
inyki i w ten. sposób ku sobie ściągnął część 
pijawek boerskich, kąseiąoyoh Bobertsa, i y 
temu marszałkowi lżej było wydostać wię n pu­
łapki. Więo też istotnie B nlbr zetknąif t.ię z 
Boerrmi pod EUndsl ‘agte, ale jtk  tam bitwa 
wypadła, jeszcze nie wiadomo

Kaizl. — Prade.
Piszą nam z W ’’ec' ia, 11 kwietnie:
Były minister fipen-ów dr Kai.el przema­

wiał .fozoraj j  *.fed swymi wybór ami w Kur- 
l’ńie (przedmieśń® Pr^giJ. Mewa jego lóżni Jię 
zassucytai" od pustych dell&m«v’yi dra Edwar 
da d ieg ra  e tu tti quanti. P. Kaizl wszedł do 
publicznego życńa pod srtłndarem  „realizmu-, 
i»o Izby posdukiaj ws*ąpi( 1886 jako kaadydafi 
staroozeski, dsiącuł już LS88 jaco ofitru ohrriuj- 
nośsi w polityce scaroozeskiei, i zr«,żiay ą  
chwidjnośoią przystąpił do obosu mlodoozaskie- 
go. Yż wy oranej r. 1891 nowej Izbie posel­
skiej właściwie dr. Kaizl kierował opozycyjną 
akoyą k'ubu mludoozeskiego, houi ż  dr. H e­
rold głośoiej przemawiał. P. Kami pierwszy z 
menerów opo lyoyjnyeh odkrył w regal* toinie 
Izby środki obstrnkuyi i praktykowi ją gorli­
wie za ozasów gabinetu ks. Tindioohgraecza i 
w pierwszej połowie rządów Lr. B demego. J e ­
żeli więo wczoraj Ekso. Kaizl podmiótł, ża pań­
stwo skompromitowało się kapitulaoyą prned ob- 
rtrukoyą... niemieoką w r. 1899, to zupełnie na 
to się zgadzamy, tylko z tam zastrzeżeniem, że już 
przedtem ■kompromito wało się kapitulaoyą prued 
wbsuukoyą młodoczeską. Kto jako przywódzoa 
skrajnej opozyoyi sam używał ob trukoyi, •  na­
wet ją wynalazł, temu nie wypada skarżyć się, 
że ta samu obstrukcja trooh j \rydoskonalona, 
obaln» gabinet, którego był członkiem.

Jednakże p. Kaizl ze p ozerośoią, w któ- 
roj odzywa się prawdziwy realizm polityczny, 
podniósł też, że naj jardziej do upadku gabine­
tu hr. Tkana przyozyniła się medorzeczua agi- 
taoya ozesko-radykalna, prowadzona na poiu 
tpr&w wojskoTryoh pod hasłem Bzde“. Uzy&ei- 
nioy przypomną sobie, że swego czasu wskazy­
waliśmy na tę przyczynę przemienia Wtedy po- 
wątp-'3Wc.no o tem. Teraz p. Kaizl stwiBrdz* 
najze ówczesne wywody, a jr ko ozłonek gabi­

net a miał on doi.yó sposobności na naradach 
n. nistrów i na posłuohaniaoh n Ges. rza prze- 
honaó się e tem, jak wielce owl w grt»eie 
di i oi: ul deuaoustreoye i t  szkodziły sprawie 
ozeikńj. P. Kaizl usiłuje co naprawić, oświad­
czając się bardzo dobitnie za utrzymaniem 
■snaozn«go wojska. Każdy wytrawny Czech 
niezawodnie podfciek to pogiądy. Naturalnie 
pp, Szamanek, Forszt i t. d., którym nie oho- 
dsi o ocalenie, Austryi, lecz o „Słowiańszczyznę^ 
pod panowaniem Rosyi, w tym wzgiędfcie zaj­
mują inne stano wi&kc

I  w tem p. Kai. i złożył dowód rozwagi i 
b.rstrośai, ż& zaprzecza optymistycznym mrzon­
kom a la Edw. Gregr, żo : e potrzeba się oba­
wiać a bsolatyzan, gdyż „przez ozei ron mo­
rze absolutyzmu, Czesi dotrą do obiecanej zie­
mi czeskiego pra a państwowego", r  g»i»i 
pis podziel- tyoh i.ozyi, Spodziewajmy się, że 
ogół ezesk? więoej z\;ażać bądsis na jegc o- 
strzenenia, niż nu eklamacye p. Gregra.

W  ten jednak p. Kaizl popełnia dziwną 
niekonsekwenoyę, t ) zaleca rządowi, aby eze 
ski język wprowadzi/ z* pomocą rouperzą&ze- 
nia de wewnętrsnej służby władz państwo 
wyck w ezeski L okręgach. O tem na so^yo 
nie może być mowy. Kwestya językowa ’ r CJze- 
ehaoh meże być załatwiona jedynie w drodze 
u itawodavezej. Wskutek prz&oileń trzech lut 
ostatuioh stało się to zupełnie jasnem.

Bó wnoeześnie w L .bercu przt nawiał wi- 
cepTszydent laby poselskiej P r a d e .  J l-  p. 
K iizl znujzną ozęśó swej mu wy pcświęoił po­
lemice s d-rem Głrep-reui, tak mowa p .F  ad.go 
była przeważnie polurniką a Wo-fem i rady­
kalno niemiteką Latcyą. Jest to rzeoz uiekuwa, 
że ten sam dr. Kaizl, który w r. 1895 stuł na 
ozele cbstrukoyi młodoczeskieji i ten orm Pra­
de, który wówozat stal na lewym krańcu obo­
zu nijmieokiegu, jni teraz widzą się zmuszo­
nymi bronie się przeoiwko s czutom jeszcze 
ski-ajuiejazyoh żywiołów. Pokazuje to, jak ia- 
two i saybko ru >h radykaluy stacza się po po- 
ohyłośoi i jak trudno go zatrzymać w tej ewo- 
luoyi.

Z obu mów wynika, że szan :e konferenoyj 
ugod >wyoh, które się zebrać na pc azątku 
maja, nie stoją bardzo świetnie. P. Prade za­
pewnia, źe Niemoy obotają przy ustanowieniu 
języka uiemiaokingo j-ho „jpośredmoząoegu" 
(Ysrmittelungsspraohe) P. K*izl oświadcza, że 
Cze u nigdy się nie rg dąą na to żądanie, sfor­
mułowane w programie niemieokim z Zieionyon 
Świąt ”, z, Jedm kżs p. Pi»d< zauważa, że u- 
stanowieniu niemidokiego języka pośredniozą 
cego ,ie je,st zadaniem *K>nźerenoyi oseiakioh i 
mcmi isLLoh posłów z Czech, locz i góluo au- 
sLyj.ck^ sprawą. Możraby stąd wnosić, żs nda 
się wykluczyć tę kwestyę z zakresu prac ken- 
t  are&cyi, która co do inny h, dotyczących tylko 
CzeoL kwestyi, mogłaby dojść do pewnych, do­
tykalnych rezultatów.______

L i s t  ! Z O  “- s X 7 - S i -
Z Tarnow.kiepo.

{M.  s . )  Bozaźwięk powstały w Sejmie 
a powodu wniosków P ■**!» Hapki sprawia 
ogólnie przykre wrażeni-1 Rzecz sama w sobie 
niezaprzeozenie dobra i wybornie obmyślona, 
natreha jednak me juz na cpozyoyę, ale w 
pewnym stopniu na odrazę i oburzenie w sfe­
rze lijoh ludzi, w atóryoh interesie właśnie 
wniopsi be postawione zostały. Że posłowie 
włościańscy jak jeden stanęli przeciw tym 
wnioskom — oni, którzy z na tury rzeczy iate 
res i usposobienie włościan najlepiej znają, że 
wnioski te uważają jaąo me ną oz«aie i vie- 
odpowindnie interesu wi w. )ści*n, bardzo przy- 

;ie i przygnębiające musi wywoKó w raL-jnie, 
jeżeli się zważy, że wnioski to nie wyszły 
z pośród uioh, Ieo_ z inne^knryi, jako ratunek 
stanu włośoiaó skiego w pzzyszłesoi, a więo 
jako tego stanu utrwalen .a,

I  skąd i dlaczego ta wrzawa i laniepo- 
kojenie po stronie posiów włośoiańskich, kiedy 
proponowana ustaw* n i e  w p ro  w ad  c a  
p r z y m u s u  tworzenia zagród niepodzielayon, 
tylko je umożliwia i normuje prawny ioh sto-

■łunok na wypaebk, że tu odpowieda woli iży- 
freniu dzisiejszego właściciela zr grody i Osy 
dlatego że wnio/ek ten w yzudl cd posłów 
niewłośLian? To prawdziwie niepojęte, w każ­
dym rt,z’e nad wszelki wyraz smutne — i dla- 
ozegói. tak z gó*y tię uprzedzać i roznamię- 
tniać, kiedy stoounki te mogą być w sprknju, 
prztdmioaowo i poważnie omówione, wszystko, 
co za ten. lub przeoiw mówi, r:zważon« i ku 
( bTu :ałośoi ułożone, lub też i odrzt c^ne ? 
Nie iiulsłę du włoaci»u, a również si« nie zga­
dzam z temi wnioskami — nie dl-tago, by 
one były złe, lecz dlatego, że przychodzę, za 
póżuc, że w życie nie wejdą i że postawienia 
;uh przez posłów przeważnie z grupy większej 
własnośoi jest w obecnej chwili niepolityczne. 
'Wniosek o niepodzielnej zagrodzie rilniczej i 
odnośne zmiany prawa spacuLowego przychodzą 
niezaprzeozenie o wiele, wiele lat za późno, 
pjwtóre, są nie do przeprowadzenia, a b^dąo 
przeoiwne nastrojowi, nsp&sot .eniom i wyobra­
żeniom dzisiojizym aaązej ludności wieislrpj wy­
wołają tylko rozgoryczenie i oburzenie, r sto­
sunków agrarnych na lepsze nie zmienią.

Zresztą przepisy i postanowienia takie 
były w d-wniejizyeh czasach (brr. bcuerlicm 
Erb/olge Ordnung, i obowiązywały w tyoh. cza­
sach, kiedy o rządzie można b?ł3 powie izitó, 
ź< był władzą, co o dzisiejszym, j*u ml Bóg 

i: 'y, powiedzieć trudno, — a jakiż był wymk?
- >_ upełniej ujemny. Włościanie grantu swe 
dzielili za życu, dzielili na w y p ie k  śmiero?, 
a chooinż to nie było dozwolone, ani prawne, 
di e l . j .6 ziemi woiąi się uskuteczniało i stało 
się faktem, z trką  rzec można, siłą żywiołową 
występującym, że faki ten ubezwinduit owe 
rozporządzeń** i rmusił rząd domagać się 
u ciał Uotiwudawozych zniesienia ioh, a więo 
hłę stawiar io tamy uzie.eniu gruntów. To się 
1̂ io  w r. iS68. I nie mogło być inaczej, bu 

ustawy, zwłi szcza te, co osobistą wolność i 
swobodę w rozrządzaniu swą włk=>aoćoią ogra­
niczają, tylko tam ię przyjąć, wżyć i u.talić 
u-°gąi gdzie są : lejako sankcyą panujących o- 
golnie wyobrażeń i. stosunków, w Lkdym  in­
nym razie są tem, ozem je »ż zanadto iẑ  to, 
niestety, widzimy — ustawam* na papierze ; 
ustawa spoczy wa w k»noel*ryach a życie spo­
łeczne i wezeikie zeń wypływające transakcie 
idą swojem tryDom i osobną drogą, nie '.rosz­
cząc się wcale o usts wę sobie niedogodną, i to 
jest, o j  może być najfatalniejszego dla l»du 
społboznego, ten rozdkwięk mięuzy ustawą a 
życiem. Jest 10 coć, ózego najbardziej unikać , 
należy, jeżeli się między ludem, zwłassoza nie- i 
oswiccmym, utrzymeó cUee poczucie legalno-; 
śoi i na mej opartego porządku spoleczargo

To poozuoie i pragnieme swobody ni- 
ozem niekrępowanej w rozrządzaniu swą wła- 
sncśoią jest bow*em zupem*e natusalnew, lu- j 
azi tr wroazenem, * zi razem, tak silnem jak j 
silnem jest pmgnienie wszystkich ozionkóu 
rodziny pos*adania na własność chooiażbj 
strzępka ziemi. Poczucie to, jzy wyobrażenie ! 
tak wrosło w cnłr . atotę tych ludzi, że on. 
woale nie pojmują, iż tu może być jakie ogra-1 
mozen*e doorowolne, a już, uroń Boże, przy- J 
musowe. 1 oóż tu pooząi! z takiem usposobię- j 
niem, gdzie glcwi* rodziny ma uczucie krzy­
wdy, jakąby wj rządziła uzłonL u l tej rodzinj, 
gdyoy ioh, na podstawie ni-podzielnośoi zagro­
dy, wy złączyła od posiadania? Ojoioo rodziny 
n i umierałby spokojnie pod wrażeniem skrzy­
wdzenia swych innych dzieci i dlatego twierdzę, 
że taka ustawa pozowanie pięknem projektem na 
pa nerze, w życie ona nie wejd sia i już przez 

same okaże jię onyoioną.
Ntepolityozną zaś jost dlatego, że usiło­

wanie, onoclażby n najlepszej i naj Jzyśoiejszjj 
myśli poozęte, nie jest doDre, zdrowe i stany 
spełeo ,ne narmonijnym węzłem łączące, jeżeli 
reprezentanci jednego stam  społecznego naizu- 
oa;ą niejako drugiemu urządzeni*., które on przez 
swyon przedstawicieli z taką stanowczością 
ourzuca. Jest*, zdaniom mojem, także dlatego 
niepolityczną, iż mająo zam ar skonsolido­
wać jedną nząśó stanu włożoianskiigo, rzuor 
się trzy czwarte tego stand w ramiom, sooya- 
lisuyozi*e, bc jasną jest rzeezą, żo oi yszysoy

z rodziny niejako usunięci, od pusdadanii. zw- 
mi wy kio ożeni, nietylko będą, ale jak® bez­
rolni i niezadowoleni, m rm  niejako stać się 
najgorliwszymi adeptami socyaliŁinu, to znaczy 
anarchii i komunizmu.

Mnożyć więc zastępy n;. zadowolony oh 
w krrju, wywoływać te wszystkie kłofnib ro­
dzinne , procesy, gwałty, nie rap jeden za­
bójstwa, rak’9 nieuniknione będą w razie za­
stosowania tej ustawy w szerszym rozmia- 
raoh n.e może byó zada; jem posłów . ży- 
jzeniem ludzi arajowi żyez**'* yoh. Jednt i©- 
dyaa, ale mojem zdaniem w tym wypadku 
zupę1 nij wystarozająca pozostajo nt.di.i4ja i 
otucha, źe ustawa zostanie na papierze, a 
więo wprawdzie szlachetnym ale poronionym 
płodem.

Echa z  wód.
Nizza. 26 m aro..

Ciekawą karózs i oryginama mieliśmy 
dzisiaj zabawę. „BAtailie d< Fleurs" na auto­
mobilach. Zebrało się ioh aż 120, wyraźnie — 
sto d wadniośsia. Tszyskae te  wehikuły o k o - 
toraoh ehsktr oznych, parowy on, a prac w tama 
naftowych były prześlioznie kt datami przy­
brane, a na każdym z nich powabne pam© i 
panny toozyjy z pubUoznośoią zaciętą walkę 
kwiatowi, h ‘e pojmuję, jak się obeszłr bez 
wypadau, gdyż w dość eiasuen ssesunkowo 
miejuou wssyjtk.e te sanroonody odbywały cii|- 
głe ewoluoyt, doganiały się i pizeiic.gał; wza­
jemnie.

'Wiesaorem cały oeau-mo.ds nicejski te- 
brał się w gośoinnyoh salonach p. Lisy nr. 
Przeze! "lejkiej które śoiągają do siebie nietylko 
Polaków, ale wszystko, oi tylko wybitnego na 
horyzoncu doejskin kiedykolwiok zajaśnieje. 
Hr. Przezdzieoka od lat pięćdziesięciu stale tu. 
* mę przepędza Książęta, nawet panujących 
rodzin, mistrzc pióra i sztn/i przebywający „na 
jasnym brzegu* , znają wszysoy jaj niedzieme 
zebrania, Zmją je przbdewszystkierr nasi ro­
dacy dla zdrowia tu zamieszkali

Zebranie woiorejsze mniej było liczne 
od poprzednich, wieio jaz bowiem osóo wy-

Powszeohną uwagę urodą -wą i wdzię­
kiem zwracały na sieb.c trzy Kreolki, iriant - 
wicie Fasowiczowt de Farencliach i dwie* jej 
córki. P. Fasoricz; Gwruozauin, wyjechawszy 
ztgrauicę  ̂ roku 1863 im, przeoLodzil ru.j- 
rozmaitisze koleje żyoia, w końou dostawszy 
się na ryspe San Domingo, ożenił się tam i 
obeonie j ’st ambasadorem rzoczypospolićej przy 
dworze Ojca św.

N-9od3tępna towarzyszka hr Przszdzio- 
okibj od lat wie1u pani Monozrńska z domu, 
Narbuttówna, zapraszr na polską heroatnę; 
ja korzystam z chwili, by przysiąść się do 
gospodyni dom u, od której dowiaduję się, 
iż odwiedził©, wc.-.ori .j w Cap - Marcin nie­
szczęśliwą eksoesarzową Eugenię. Zastała ją 
w saloniku, z którego terasy schodzą aż do 
wody, łącząc s.ę z ogrodami willi, w kcórej czę­
sto przebywało ces&raowa austryaoka Elżbieta, 
dni oałe przepędzając samotnie wsrod skał 
nad brzegiem morza,

Po świeżo przebytej w Paryżu u*ężkiej 
influency, cesarzowa wygląda bardzo zmęoz' - 
n ,. Zapytau* przez hr Przezazieoką o zdro­
wie, rzek 'a:

— Zerowa, mam ai nadto; cierpienie 
moje ma inne źródło. Jest niem: zanomnie- 
nie i ODOjęcnosć. Nienawiść, złorzeczenia, ła­
twiej się znoszą: ale to zapomnienie, tu 
obojętność osób, które nam wszystke były 
winne a dziś ledwio rajzą ucłonem — są 
mi nader bolesne.

Gdy co mó wiła, oozy jej zwraoaiy się nie­
ustannie ku portretowi nieszczęsnego jej syna, 
wiszącemu na śoianie.

— Ci, pani, którzy zabili oi syna — rzecz 
jej h i Przezdzieoka — piowauzą teraz ohyuną 
i niesłuszną wojnę.

— 0 1 nie mów i_ani tegL — przerwała 
eksoessrzow... — Mój syn z\ m tt śmiercią 
wuleozuyoh; wszelkie pogłoski o rzekomej

I T  s. Q -olgrocl@ .
ć • ( • ■ i i *
» . . Rw:Ja się, pijj.i_. z bólu, ku

^Tzgórzu, u* którem tłum wpuosił słup jako­
w i  — słup widocznie uężzi, bo wnoszący 
*jBęozen', zdyszani opus-czali go oo chwi1- na 

i m , owo podnosili... 
tó ^  ona, rozszalała, dzika z nadmiaru oier- 
żern * wzrokiem, utkwionym krwio-
tłuto* n û P*l> który podnosiono, ale w ów 
byj j ,ifykajaoy się z arzeu oc*j , idawnłu się 

r *Ą której lwięta w oozaoh rozdziers ją-.. 
kamniarT1* niew ^  trzymały ją z i  ram iou, 
■ti-Jie l 3ej.8w/łtcv:ne ruohy i złiuszi^ o do

» m » , ~ w ? ”;4*  MkolyMt- M  w .g te " ,,  
8*uię u^ztió L j M  zamykający w sobie całą 
w  powietrztL J 1 nieludzkich, rozległ się 
ł>r*y paie. 1 «u niebu wzniosły się...

Olbrzymj.
Bk latek g jż> ” * rczlotonemi ramiony, jakby 
^ały się one n* ^  Wogosławieństwa, zaryso- 

T rzj oiałs M® nieba...
a okrwawionsmi i y nich... wyprężone...

^mrpiąaa eie „ ^ ^ a w i...
Aiemdzkim grosem ’ ka0*śl« ałorzeoayo
*U jednemu z wisieL »  Zoa® r ł°® wyoiągająo 

. .Synu? śynu!" !
»«ieo£ a ,  a ,k i  tw0j* 0«  T

1 0lu wszyscy w rękach

zg n a . Niboh im rrszystkim w oozaoh i żony, 
i matki i dzieoi wymo dują",..

i  a .  ińoy wysoko, cud tłumem... »kby 
za ęt̂ » ui i martwi... jakby obojętni nr L ł  
^Lsny... na .ól swoiih i ną owa szalone wy- 
buohy śmiechu rozbestwionej tłuszozy — wi­
sieli „adzy... z rozpiętenh ramiony... świeoąo 
brunatnemi plamami kr wi .
• w 1®anQl7  wp jały im się w odkryte piersi 
' kol aa, a -  dłoniaoh i stopaoh ozerniLlj  io- 
**•?? Chwilami wznosił’, się ioh piersi, jakby 
w łkaniu i opadały powoli z jękiem i rzę­
żeniem ..

Oo hu grało w tyoh piersiach... ohraoli- 
w;€i głuoho... a po zsiniałyoh poiiozkaoh spły­
wały łzy,.,

ó̂ szłu oni mieli za sobą oały szereg dni 
strasznyoh.. okrutnych i pouhód na to wzgó­
rz® Trupich Głów i wreszcie samą mękę roz- 
pięoi i••• przjd sobą zaś, długie godziny tortur 
i śmierć najokropuiej «zą ze wszystkich uuieroi...

Yr szak oni konać mieli oałemi g, dżin m 
w przytomności tyoh rzesz, obse.wuj^o/oh z 
drapieżncśoią zwierzęcą każdy ioh ruch, napa- 
■B ajęoych się % lt bośoią każdym ioh jękiem i 
skargą...

*»S b<«« oni miwli zginąć jako słoczyńay — 
najhąnubniejszą śmieroia. na swie -ie, wyszy­
dzeni i wyśmi, .a n i do ostatniej godziny ...

Jeden z uioh, wiszący p« środku, oozy 
miał ofc^rirte, oozy czarne jak węgi 1, patrzące 
z jakimi królowsnim spokoj »m — i*kąs nieo­
pisaną słodyozą..

Patraał a ługo .. n* miasto najpierw wyła­
niające się i  mgieł... pożmej wzrok jego Ua- 
nął się na zwartą falangę głów lnizkioh i  za­
trzymał się tu  — pełen bola., pełen natchnie­
nia i dziw — jakoby ojoowtkiej miłosj ,..

Ciało ji ;o odbijało alabastrową bijłością 
od brunatnej kory d rttł, oa... ręoe deliki cne, 
przytwierdzone gwozc ziem do paci alum słupa, 
nie knrozyły się ja* dłonie dwoon wisząoyuh 
obok złoezyńoów. — * .warte i wzj .jsiojk- 
zdawały się błogojławió oprawcom... r,dawały 
się błogosławić i cym którzy ptakuii, i tym, 
którzy złorzeczyli u stóp jego... zdawał'” się 
bl Jgf ławió urbi et orbi •— mia> u i świ, tu . 
zmarłym i żyją©ym-> sprawiedliwym i me- 
sprawiedl) :y m .. .

Gło^-ę jeg/, wznios, oną ladludzkim wy­
siłkiem, a jean u  raciiem pełnym majestatu, 
ckwlai* sploi cierni... Może na innej głowie 
Wieniec ten byłby raeozy ir*śue gjdnym  po­
śmiewisk* — na głowie jego jednaLc — bole­
snej a królewskiej, spiot ten n*e dziwił... Był 
cn bowiem oznavą bolu. c przypomina] ozna­
kę królewskiej godności- Kolce tworzyły ro- 
ozoj dyailsmn, a kropie nrwi swiooiły w uioh 
blaskiem rubinów...

Czasami zdawało si, że \rejrzenie nkoro- 
nowanego nabiert jakiejś mocy dzianej — 
jakiejś potęgi... jakiej* *iły olbrzymiej... bo­
skiej... że pita j go  wykrzy* *one a holu otwie­
rają si«, dc rozkazu, a rożka- ten zabrzmi jak 
grzmot i światem ratrząmie w posadach, 
a rzes3Q głów ludzkich przytioozj do siemi,

* każ< nu  b i l  pokłony przed tym  , k w r tg j
krzyżu ją ...

Powoh jednak gasły blaski w tych żren*- 
oaoh. mgi* zasłaniała je, a ból hayezny e j - 
szał pe rlak i do przymknięcia,.

. spucoozały iię ona w omdlenia — bez 
jęku — cez skargi — jakby ć r  wisząoy, do­
browolnie ua krzyża rozpią! ramiona -  jakby 
on sam sobie gwoździe powbijać kazał w dło­
nie.,. jakby oa to wszystko z góry przewidział 
i wjzystke z jego woli się dziaio...

„Jeszual... król żydowski.., prorok!,.." zary- 
osał tłim .

Wisząoy otworzył oozy... Przybrały one 
znowu na ohwilę owe blaski wszechmooy i 
siły — lecz tylko na ohwilę...

Słup bowiem zachwiał się nagle, poru­
szony wiatrem... oi- ło drgnęło, osuwająo się 
wolno w dół i drąo rany w dłoniach... Usta 
wiszącego poruszyły się szybko, ale nie wy­
dały głosu***

Tłum patrzał na niego, ^yoiągzjąe don 
r  ciśmęte ręoe w groźbie i ezyde: sewie... a on 
putrztó na nioh — i góry — jako mo?ara 
z trenu patrzy na poddan/oh.

W .rok jego śliigał się z giowy na gło- 
Wf, jakby licaył zebrauyoh... w esąaie spsjrfe.tł 
na c toczenie bliższe, na ową niewiastę, szamo­
cącą się ciągle i rwąof się do siup* jednego 
ze nłoozjńocw...

Sp&irctł... a om. jakby uczula te r wzrok 
na sobie — bo od krzyża złoozyńuy odwróciła 
głowę, i pała .ąoe roznaozą — (Uiki* trama*

utkwiła w niego...
Yzrok jej spotkał «iję z j#go wzrolrient... 

i za jrgo rozkazująoeb. spojrzenian. zsunął s<ę 
ni podnóżi krzyża... Unuikła nagie i rmeru 
ohomibia, jakb j ją jakowaś moc zmusiła do 
milozenia i tpo*oju...

Pod krzyżom stała niewiasca, piękna aez 
niemłoda, smhkła, o trrarzy śoiągłoj tak bla- 
flej, ia l gdyby rropli krwi w niej me brło, 
o ooz*oL\ ciem lyoh ptijrząoyoh wyuoko po nad 
ioh głowy i asoieoh zb:elałj cn, wąokioh, pr Inynh 
nic wysłowionego bola, a tak słodkicn tak dsi- 
wnie słodkich***

Ręce miau, -łożone i więcej było boiu 
w jej postaci, niż w owyon rizpiątyob na 
krzyżu, nif w owych f  Jiielor.oh z v-nycwrJd 
dzonem, rękoma poran;onem oiałem...

:  Więoąj byi(. w niej SDOUojt niż w owyoh 
meszcz^nyoh. koórym r u d  naiiiej-zy by n. -  
osarnią ..

, onej cierpiącej nie mio­
ta y pr e] ańif w... a jednah ręoi jej nie wy- 
oiągały M} z gróźb: ku tłum om .,

O iohaj milczącj, słucaała obelg gawieds.., 
skrzypu -ab por^s?auych wiatrem J  głuchego, 
r zaaiRrAjąoego iąkurłoozyńoów,,. słucnała...am®* 
*<“ i nie słuchała...

Bc oz*sam‘[ esassuni adam ło się, ie  to 
jej c4 :iń stoi pod krzyżom, a ona aama an. la 
gdzieś w przestworzu i nnos. się wysoko po 
uad tą ziemią po nad tem pospólstwem- peł- 
Łcm drapieinyoh instynk >Aw, po nad bólem 
*i*»*i w  po nad jęki



s PRZEGLĄD z dnia 18 Kwietnia 1900.

zdradzie, są fałszywe... Ce do wojny dzi­
siejszej...

Wejioie kilku nowych osób nie pozwo­
liło hr. Przezdzieokiej dokończyć opowiadania. 
Opuściłem niebawem jej salon, z tern przeko­
naniem, iż trudno chyba znaleźć bardziej u- 
przejmej i ujmującej gospodyni domu.

Co i o czem piszą.
Nietylko u nas, ais w całej Austryi szkoły 

są ooraz gorsze, demoralizsoya wśród młodzieży 
szeriy się coraz bardziej. Gazeta Kościelna opo­
wiada naprzykład dwa następujące fa k ty :

Świeżo donoszono o ohydnym czynie, popeł­
nionym przez ucznia realnej szkoły w Insbrucku 
(który do konsekrowanej hostyi strzelał a potem 
deptał ją nogami); teraz znów dwa charakterysty­
czne fakta szkolne, z nich jeden — w tym samym 
przez lożę i szowinistów prusko-luterskich opanowa­
nym oddawna Insbrncku. Syn tamecznego dyrektora 
gimnazjum bezpośrednio przedszkolną komunią de­
monstracyjnie zajadał wobec kolegów łakocie, a na- 
stąpnie, rzncając na nieh tryumfujące spojrzenia 
w poczuciu wyższości swej jako esprit fart przy­
stąpił świętokradzko do stała pańskiego. Sprawa 
się rozgłosiła, ale chłopcu nie zrobiono nio: ojciec 
go prywatnie zabrał ze szkoły. Drugi wypadek zda­
rzył się w Celowcu (Klagenfurcie), w tem prawdzi- 
wem ognisku antykatolickiej agitacyi. Karyntya to 
kraj istotnie uprzywilejowany pod tym względem. 
W  całej Austryi naprawione powoli monstrualne 
poprostu urządzenie szkół realnych, których orga­
nizacja datnje się z czasów rozkwita liberalizmu 
za ministeryum Lasser genannt Auersperg i na- 
nkę religii ograniczoną w tych zakładach do czte­
rech niższych klas, rozszerzono i na klasy wyższe. 
Istotnie — można być zwolennikiem usunięcia zu­
pełnie nauki religii ze szkoły, ale w żaden sposób 
logicznie nie można uzasadnić tego, że dla ucznia 
piątej gimnazyalnej jest ona potrzebną, a dla ucznia 
piątej realnej — zbędną. Owóż naprawa nastąpiła 
po kolei w innych prowincyaeh austryackich na 
wniosek rządn, w Karyntyi, mimo gorącej przemo­
wy ks. biskupa Kahna, sejm wniosek rządowy 
wszystkiemi głosami przeciw jednemu głosowi bi­
skupa, — odrzuc;ł i Klagenfurt (Celowiec) cieszy 
się szkołą realną, w której nauka r.-ligii i praktyki 
religijne obowiązkowe kończą się — z klasą czwartą.

Ten to Celowiec tedy posiada oprócz szkoły 
realnej — gimnaaynm i seminaryum nauczycielskie. 
Uczniowie gimnazjum mieli niemieckim zwyczajem 
tajną, borszowską korporację, uprawiającą pilnie 
obok szlachetnego kultu Bachusa, kult Wenery, 
nie mniej jsk i nowoczesnego już całkiem bożka 
„Honoru1* — Rzymianie bowiem byli zbyt prakty- 
oani, aby w podobne głupstwa się bawić. Niestety— 
knajpa została odkrytą przez policyę, a korporacja 
rozpędzoną. Władza szkolna jednak w sprawę tę 
nie wglądała ze względu zapewne na pruskie i an­
tykatolickie tendenoye stowarzyszenia, może zaś i 
dlatego, że na czele jego stał syn dyrektora gimna- 
zyum. Z tymi synami dyrektorskimi dziwnie eię 
składa w niemieckieh gimnazyach Austryi. W Inns- 
brucku syn dyrektora popełnia świętokradztwo, 
w Celowou jeden przyjmuje świeżo w gimnazyum 
będąc, protestantyzm, drugi zaś jest naczelnikiem 
korporacji erotyczno-baehicznej. Nie dość na tem. 
Nie mogąc orgii swych i menzur odbywać w knaj­
pie, dzielni ci młodzieńcy skorzystali z wpływów 
swego prezesa, jako dyrektorskiego synalka, i urzą­
dzają swe pojedynki w szkolnym egrodzie semina­
ryum nauczycielskiego. Tam przed paru tygodnia­
mi odbyło się krwawe starcie na pałasze pomiędzy 
dwoma członkami korporacyi, uczniami gimn&zyal- 
nymi, w obecności sekundantów, uczniów, jak oni, 
przyozem jeden z pojedynkujących się został ran­
ny. Przeciwnikiem jego był znowuż ten sam — syn 
pana dyrektora gimnazyum w Celowcu. Piszący te 
słowa nie należy do rzędu lndzi, biorących tego 
rodzaju objawy zbyt tragicznie. W  czasie własnej 
jego praktyki nanczysielskiej zdarzało mu się mieć 
parę wypadków podobnych, w których po dokona­
nia przestępstwa sami delinkwenci przychodzili do 
ks. katechety z przyznaniem się do winy i prośbą 
o radę i pomoc w obec jej następstw. Młodość trze­
ba brać taką, jaką jest —  a jest lekką, zapalną, 
nie liczącą się z niozem pod wpływem chwilowego 
uniesienia. Zapewne, że objawy takie, jak pojedyn­
ki w szkole średniej, są dowodem nie tylko przed­
wczesnej dojrzałości, ale niedostatecznege ugrunto­
wania w wierze, ale niestety, to dziś ogólna cho­
roba, na którą cierpią wszystkie warstwy wykształ­
cone i młodzież zaraża się nią w rodzicielskim do­
mu. Nie tyle więc sam fakt pojedynku, eo okoli­
czności towarzysząoe mu są w tym razie godne u- 
wag>. Naprzód ta korporacya, którą policya wy­
krywa i rozpędza, a władza szkolna toleruje; dalej 
te stałe orgie piwa, krwi i bezwstydu — te obok 
pijatyk i zmysłowych zgorszeń regularnie odbywa­
ne pojedynki ezyli t. zw. mensury, wreszcie odby­
wanie ich w obrębie szkolnego budynku. I nie dość 
na tem. Sprawa jest zatuszowaną, jakby nie nie 
było. Pan dyrektor gimnazyum i pan dyrektor se- 
fieminarynm nauczycielskiego idą ręka w rękę. 
A pierwszy zapewne drugiego syna przygotowuje 
do ogłoszenia się bezwyznaniowym, skoro krat jego
został protestantem. Tarietas delectat...

*  *
*

Kuryer Poznański zwraca uwagę na to, że 
u nas dużo zabytków gin ie wskutek niedbal­
stwa z jednej strony, skąpstwa z dtugiej, a

braku miłośni do rzeozy staryoh z trzeciej. P i­
sze on z tego powodu:

W znanej parodyi muzeów, t. zw. Banemma- 
seum w Berlinie, oglądu ciekawy podróżnik rzadkie 
zabytki historycine tej miary jak zasuszoną łzę 
Maryi Magdaleny, jajko, którem Kolumb odkrył 
Amerykę, czaszkę Napoleona z wieku dziecięcego 
i t  p. cenne a autentyczne okazy. U nas brak po­
dobnych przybytków sitaki, ale za to materyału do 
nich wiele. — W Gnieźnie pokazują w kolegiacie 
świętego Jerzego chrzcielnicę pogańnką, w jednem 
z muzeów poznańskich zwracał cicerone uwagę na 
skamieniałą nogę króla Przemysława, a oprócz tego 
są kamienie, na których św. Wojciech swą stopę 
odcisnął, jest ornat i dzwon Jego (choeiaż w kil­
kaset lat po śmierci świętego powstałe), jest koro­
na królowej Jadwigi, która przypomina bardzo pro­
stej roboty korony, enajdująco się na głowach wiej- 
skich figur Matki Boskiej, ale posiada bardzo gor­
liwych obrońców autentyczności swej tradycyi. Co 
prawda, to ani historya ani lustracje skarbu ko­
ronnego nie zawierają żadnej wzmianki o losach tej 
majestatowej korony naszej królowej, a zatem po­
chodzeniu jej domniemanemu bynajmniej się nie 
sprzeciwiają

Tem większą wszakże należy czuć wdzięczność 
wobec troskliwych o naszą tradycyę ludzi, im wię­
cej ginie pamiątek naszej przeszłości, im szybciej 
nikną z powierzchni naszej ziemi dwory i dworki 
wiejskie. W braku miast bowiem niegdyś w nich 
koncentrowało się nasze życie narodowe z wszystkie­
mi sweiui cechami. Naród składał się z pojedyń- 
ozych rodzin szlacheckich, a te historyczne pamiątki 
w swych siedzibach mieściły. Czegóż w takim dwo­
rze nie było! Szable stare, makaty tureckie, pasy 
ałuckie, misiurki, puhary po antenatach, rzadkie 
druki, saska porcelana, szafy gdańskie, a każda 
rzecz miała swoje podanie, swą tradycyę, zawsze 
rodzinną, często narodową, a tak rzewną, że na jej 
wspomnienie łzy występowały w oczach starszych, 
a w młodszych piersi dawne pobudki grać po­
czynały.

Gdzie dziś to wszystko! — zapadły się w zie­
mię „pobielane ściany", kultura czerwone domki 
sadzi na naszej ziemi, jak trujące grzyby, a anty­
ki... dyabli i żydzi wzięli. Żal tego wielki, bo ni­
kogo te rodzinne pamiątki nie wybawiły od ban­
kructwa, nie dały utrzymania na bruku, a przepa­
dły dla nas na zawsze. Kto je zachował, ten każdy 
talerzyk osobno wiesza na ŚGianie — ale eą i tacy, 
którzy nie zajrzą nigdy na poddasze swego domu, 
de ciemnych spiżami i alków, schronisk niedobitków 
serwisowych.

Ras po ras przyniosą do dworu lab na pro­
bostwo urnę, pieniążek jaki, kawałek bronzn lub 
zbroi — i leży to na mnrku, na szefie, nu desce 
panelowej.

Czasami spostrzega to jaki ozłowiek dobrej
woli.

— Panie — rzecze — daj pan to do naszego 
muzeum.

— A dobrze, owszem, ja wszystko dam, tylko 
widzi pan, nie mam obecnie co na tem miejsca po­
stawić — ale później wszystko oddam — słowo ho­
noru, że oddam.

Mija parę lat — przy okazyi przypomina się 
znów znajomy starożytnik.

— No, jakże, będzie to, panie, co z tego ?
— A wie pan, wczoraj ten Stanisław niezdara 

kurz ścierał i wszystko potłukł — żebym ja to był 
wiedział !...

Tak się dzieje u nas.
Za to też w muzeum Mężyńskich jest zale­

dwie parę sztuk porcelany i szkła — a w najbliż 
szych nam miastach — we Wrocławiu (Schleeische 
Altsrtitmer), Pradze, Berlinie (Kunstgewerbemu- 
seum), nawet w takim filisterskim Gdańsku — Bą 
tego całe kolekcje. W oczach to rośnie. Jadąc do 
wód, widzi się nieraz ledwie jedną gablotkę, za pa­
rę lat cały gabinet. A zaprawdę nie jeeteśmy ubożsi 
pod tym względem, niż nasi sąsiadzi.

O cóż bowiem u nas łatwiej po dworkach, 
jak o starą saską filiżankę, której się do kaszy na­
bierania używa, o wachlarz zeszłowieczny, zamek 
stary, zegar zepsuty, figielek ze słoniowej kości, 
pnharek, broń zardzewiałą, kafle malowane w ro­
kokowym styla ze starego pieca!

Ot jedno przy drngiem wziąwszy, jakieby to 
cenne zabytki rzemiosł artystycznych się nagroma­
dziły, gdyby tylko nieraz chciało się wziąć pudełko 
od cygar i posłać stary grat do którego z krajo- 
wyoh muzeów.

Czy i pod tym względem mają nas obcy za­
wstydzać ? 1 Wymawiać nie powinien się nikt, — 
„ziarnko do ziarnka, a zbierze się miarka1*— jedna 
jedyna osobistość może bez wielkich funduszów 
mnóstwo nagromadzić — weźmy tylko praskiego 
Naprę tka, lub świeżo zmarłego Bakowekiego. — Ci 
zas zachęsió i ośmielić wiuni do datku na cel pu­
bliczny, choćby skromnej, ale jako cząstki całoioi 
cennej ofiary. Inaczej do reszty złapią nas wędro­
wni handlarze ł odbiorą ra psie pieniądze resstki 
drogich nasaym wspomnieniom zabytków, abyśmy 
później zmądrzawszy, mieli sposobność żałować na- 
seej lekkomyślności, widząc pamiątki po naszych 
ojcach za szkłem w Bc-rlinie lub Londynie.

Z dziedziny mody.
Ze względu na wystawę paryską poja­

wiają się wszelkie mody w tym roku daleko
rychlej, niż po inne lata. Okna wystawne, to

wiosna — kontrast jak największy z wichrami 
i słotą, jakierai nae darzy kwiecień.

Zasznijmy zatem od okryć ! W  ostatniem 
sprawozdaniu nadmieniłam o nioh cośkolwiek; 
dzisiaj mogę potwierdzić wyrzeczone wtedy 
zdanie, że żakiety i peleryny, stałe formy kon- 
fekoyi, główną swą oeehę zaohowały. Małe od­
miany, jakiemi w tym roku są zupełnie kró­
ciutkie baskiny, wyoięte w zęby i gładko 
w wykrój ramienia - wszyte rękawy; jak zwy­
kle, tak i w tym sezonie skonstatować musi­
my. Sensacyjne nowości swoją drogą każdego 
roku się pojawiają, znikają jednakowoż szybko 
z widnokręgu dla braku żywotnośoi.

Dla mężatek pięknie wyglądają długie 
płaszcze z czarnego sukna. Rewersy i rękawy 
są do połowy ażurową aplikacyą nałożone i je­
dwabiem odmiennego koloru podbite. Wysokie 
kołnierze lub sute riusze z crepe ohiffouu two­
rzą w około szyi ubranie.

Praktyczne bolero tak się wkradło w ła­
ski naszyok pań, że powinno stale figurować 
w repertuarze toaletowym, bez względu na oią 
gle zmieniająoą się modę. Dzisiejsze bolero 
kraje się z wyłogami w eałości. Pleoy u dołu 
są równo ścięte, za to przody są wydłużone. 
Wyłogi bardzo ładnie przybrane gładko nało­
żoną koronką, naszywane haftem lub też ty l­
ko kilkakrotnie stębnowane innokolorowym je­
dwabiem. Rękawy ’ wszelkich okryć zupełnie 
są obcisłe i, jak już mówiłam, wszyte bez naj­
mniejszej fałdeczki.

Ubraniem wioaennem comme il faut, po­
wiedziałabym, klaeyoznem pozostanie zawsze 
kostyum angielski, odrobiony po mistrzowsku 
na pięknej podszewce z krótkim obcisłym ża^ 
kieoikiem, z otwartemi przodami na jedwabnej 
bluzoe, szemizetoe lub koronkowym żabooie.

W materyałach wiosennych figurują na 
pierwszym planie wszelkiego rodzaju sukna, 
eoverooatv, karo garny w delikatnych kolorach 
pastelowyoh, dalej odporniejsze na desze* os^ro- 
wbise t. zw. homespuny i dawno nam znane 
szewioty. Na cieplejsze dni pokazywano mi je­
dwabne popeliny, angielskie panamy, rozmaite 
materya cotele i oroiee i na nowo pojawia’ące 
się krepony. Dyskretne paski lub mgła we krat­
ki, są to jedyna dotychczas używane desenie, 
gdyż moda ra*tery»łów gładkich widocznie w 
tym roku przeważać będzie. Za to dużo jascyoh 
widaó kolorów: popielaty, mode, bleu eleotviquo, 
a ze wszystkich jasno-ceglasty i heliotropowy 
kolor cieszą się naiwiękśzem powodzeniem.

Krój spódnio w modzie obecnej najwięcej 
rajmuje uwagę naszyoh modystek. Tuuiki 
schodzą z horyzontu. Ogólnie używane są spó­
dnice, odszyte w fałdy i fałdeozki. Tylny bryt 
układa się w jednę lub dwie szerokie kontra­
fałdy. Mania fałdek tak dsleoe wszystko opa­
nowała, że nie ma rzeczy w damskiej toalecie, 
którabv w ten sposób nie była przybrana. Su­
knie, bluzki, kapelusze, krawatki, ba, nawet 
bielizna, wszystko pokryte fałdeozkami, cakła- 
deozkami poprzecznemi, ukośnemi, podłożoemi, 
w równych lub też dowolnych odstępach.

Kapelusze tegoroczne posiadają obok wy­
rafinowanego smaku i lekkości prsyborów, 
wielką dozę kokie'eryi. Wszelkie słomki są 
niebywałej dotychczas miękkości i nadają się 
wyśmienicie do form fantastycznie wyginanych. 
Widziałam tedy fasony Lamballe, van Dyk i 
Recamier, zmodernizowane d'reotoire i Marie 
Antoinęt^e. Obok powyższyoh form ulubiony 
&awsze toczek ukazuje się w różnych odmia­
nach. Tiul i o ópe ohiffon, odseyty w drobne 
zakładki i bufeczki, pokrywa w kilku ozę«to 
kolorach, przezierających jedne przez drugie, 
osła kapelusze. Kwiaty, skrzydła, piękne pióra 
strusie lub rajskie dopełniają efektu i rozmai- 
tośoi Ślicznie wyglądają gęste pompony z ilu­
z j i  kolorowej, które upina się po dwa lub trzy 
na jeduym kapeluszu. Największa część faso 
nów odznacza się niezwykłą wielkością. Kwia­
tem wiosennym p*r eioellence był i pozostanie 
też na zawsze barwny fiołeczek; a więo i w  
tym roku rozsiadł Bię całemi pękami na kape­
luszach wiosennych, zasłaniając się wstydliwie 
obłokami z tiulu lub oienkioh kronek.

Skoro słońce oieplej dogrzewać poozcie, 
ukażą się pierwszo parasolki, które jako en 
tout oas z tafietas ohine skromniejszy, całe zaś 
z orepe chiffonu odszyte, elegancki rodzaj re­
prezentować będą.

KRONIKA.
Lwów 12 kwietnia.

Na Golgooie. Zwracamy uwagą czytelników 
na znajdującą się w dzisiejszym fejletonie Prze 
glądu pracę panay Maryi Colonna Walewskiej pod 
powyższym tytułem. Jest to utwór przedziwnej 
piękności, pełen głębokiego religijnego natchnienia.

Namiestnik hr, Piniński w przejaździe do 
Rzymu, przybył wczoraj do Wiednia.

Dr. Ludwik Ćwikliński, profesor Uni /.ersytatu
lwowskiego, został mianowany członkiem-korespon­
dentem rządowego instytutu archeologicznego w 
Wiedniu.

P. Tadeusz Pawlikowski, dyrektor nowego 
teatru miejskiego, złożył wczoraj w południe w to­
warzystwie kilku artystów i literatów u stóp po­

mnika Fredry na placu Akademickim wieniec lau­
rowy, jako hołd pierwszemu z polskich komsdyo- 
pisarzy. Towarzysze jego następnie ustroili pomnik 
kwiatami.

Order Złotego Runa otrzymał wedle informa­
cji, jakie nadeszły dziś z Wiednia, ordynat na 
Chorostkowie, hr. Wilhelm S i e m i e ń s k i - L e w i -  
c k i ,  długoletni wielce zasłużony prezes galicyj­
skiego Towarzystwa ehowu koni, prezes Rady nad­
zorczej Banku hipotecznego, mąż powszechnie po­
ważany w kraju dla swej cichej a gorliwej praey 
obywatelskiej, zwłaszcza około podniesienia rolnic­
twa. Order Złotego Rana jest najwyższem odzna­
czeniem, jakie istnieje w Austryi, i posiada go 
tylko n ewiele osób. Z Polaków posiadają go mini­
ster spraw zagranicznych hr. Gołuchowski, ks. Adam 
Sapieha i ks. Eustachy Sangnszko.

W kościele św. Maryi Magdaleny odśpiewa 
Towarzystwo śpiewacko „Echo" pod kierownictwem 
dyrektora Jana Galla o godzinie 7 wieczorem w 
Wielki Piątek następuiące pieśni: 1) „Ludu mój
ludu**, 2) „W czasie gniewu**, 3) Żal duszę ści­
ska", 4) Psalm: „Uaquequo Domina", 5) „Uałysz 
me prośby" i 6) „Powszechna spowiedź".

Wystawa sztuki w Krakowie. Z okazyi jubi­
leuszu Uniwersytetu Jagiellońskiego urządzoną bę­
dzie w Krakowie ogólna wystawa sztuki polskiej, 
a otwarcie jej nastąpi dnia 2 czerwca. Zgłoszenia 
obrazów na tę wystawę są tak liczne, że z obecnie 
znajdujących się w salach Towarzystwa sztuk pię­
knych obrazów musiano usunąć wszystkie, z wy­
jątkiem dzieł Matejki. Równooześnie w salach Su­
kiennic Towarzystwo secesyonistów „Sztuka* urzą­
dzi wystawę obrazów secesyjnych. Na ogólną wy­
stawę nadeszło wiele zgłoszeń, zwłaszcza od mala­
rzy polskich, przebywających za granieą. Również 
koło malarzy polskich w Petersburgu, z p. Nałę­
czem na czele, zgłosiło kilkadziesiąt obrazów. 
Wobec tego zaniechano na razie zamiaru sprowa­
dzenia do Krakowa obrazów Wereszczagina; będą 
one wystawione prawdopodobnie dopiero w późnej 
jesieni

Konkurs rozpisuje Dyrekcya poczty na posa­
dy: pocztmistrza w Rudkach z poborami ogółem 
4960 K., oraz ekspedyenta w Woli zarozyckiej (pow. 
Łańcucki) z rocznymi 620 K. i w Orłowie (obok 
Sokala) z rocznymi 760 K. Termin do 22 kwietnia br.

Unieważnienie wyborów. Wskutek protestu, 
wniesionego przez grono wyborców tarnopolskich 
unieważnił Trybunał administracyjny dokonane w 
tem mieście wybory z I koła do Rady miejskiej.

Zamordowanie służącej. Wczoraj podaliśmy 
wiadomość o morderstwie, popełnionem na osobie 
dziewiętnastoletniej Magdaleny Iłłek, służącej upp, 
Heintschów przy ulicy Sakramenteb, szczegóły od­
krycia zbrodni, opis zwłok zamordowanej i wieść 
o uwięzieniu Bareiszewskiego, odpalonego konku­
renta Magdaleny, podejrzanego o jej zamordowanie.

Wczoraj po południu odbyła się sekeya zwłok 
Iłłekównej, przyczem skonstatowano w okolicy pra­
wej skroni dwie głębokie rany, zadane jakiemś tę- 
pem narzędziem, ale kształt ran świadczy, że nie 
była niein siekierka znaleziona na łóżka przy zwło­
kach zamordowanej. Siekierkę tę znalazł morderca 
w kuchni i położył j% umyślnie przy zwłokach 
prawdopodobnie dla zmylenia śledztwa, o ozem 
świadczy i ta okoliczność, że siekierka owa nie 
była poplamiona krwią, a trudno przypuścić, żeby 
morderca zostawiając zwłoki zamordowanej i tyle 
innych śladów zbrodni, chciał był myć siekierkę, 
jak to uczynił z rękami. Ś oieró jednak nie nastą­
piła skutkiem tyoh ran, lecz z uduszenia, o czem 
świadczą przekrwienia na szyi trnpa, pochodzące 
od palców lewej ręki. Napad zaskoczył Iłłekównę 
we śnie, a morderca wykonał go tak nagle i z taką 
siłą, że śmierć nastąpiła niemal natychmiast i bie­
daczka nie miała nawet czasu na obronę. To też 
oprócz wspomnianych ran, zadanych prawie równo­
cześnie z uduszeniem i śladów jego, nie ma na 
ciele Iłłekównej żadnych znaków walki. Z tego 
samego powodu nie było słychać żadnego brzykn 
ani szamotania się. O ile wreszcie można na pod­
stawie obdnkcyi czynić jakieś wnioski, to na takie 
dokonanie zbrodoi potrzeba było dwóch ludzi 
wobec tego, że trudno przypuścić, aby zbrodniarz 
równocześnie zdobył się na tyle siły, iżby jedną 
ręką dusił swą ofiarę, a drugą zadawał jej ciosy 
w głowę.

Do wczoraj też, jako jedynego podejrzanego 
o zbrodnię, uwięziono Bareiszewskiego. Kilku no- j 
wycb świadków, przesłuchanych wczoraj, potwier-1 
dziło zeznania Kuszekowej o namiętnej miłości | 
Bareiszewskiego do Iłłekównej, o odgrażaniu s ię ! 
jego z powodu otrzymanej od Magdaleny rekuzy, j 
a pewna kumoszka, znajoma Kuszekowej, zeznała, i 
że Barciszewski na wiadomość o zamiarze Magda­
leny wyjścia za jakiegoś lokaja, powiedział: „ Nie- 
douzokanie jej". Do Kuszekowej zaś, gdy mu ona 
jako matka Magdaleny odmówiła stanowczo jej 
ręki, zawołał: „Ani wy, ani ja, ani nikt nie będzie 
miał z niej pożytku!“ Wczorr.j wieczorem zaare­
sztowano przejaciela Bareiszewskiego, niejakiego t 
Szegeatę murarza, który był świadkiem konkurów j 
Bareiszewskiego do Iłłekównej, a gdy Barciszewski! 
w ostatnich czasach po otrzymaniu reknzy napa i 
etował Iłłekównę swoimi prośbami i szpiegował j ą , ' 
Szegesta niejedaokrotaie czynił to w zastępstwie 
przyjaciela. Oa też miał, wedle zeznań niektórych 
świadków, być wspólnikiem zemsty, którą Barci- j 
szewski nieraz groził niewiernej kochance. Ani I 
Barciszewski, ani Szegesta ni i przyznają się d o , 
winy, obydwaj jednak nie są w stanie udowodnić

swojego alibi, 8% bowiem już poszlaki, że zeznania 
obudwu pod tym względem są kłamliwe. Dzisiaj 
obndwu odstawiono z aresztów policyjnych do lą ­
dowego aresztu śledczego.

Przed domem, w którym popełniono morder­
stwo gromadzą się tłumy ciekawych, oglądających 
z zewnątrz teren zbrodni i rozmawiających o wy­
padku. Tematem rozmów jest głównie życie zamor­
dowanej i jej piękność, która stała się pośre­
dnio przyczyną jej śmierci. Ci co ją znali opowia­
dają, żs miała ona lioznych wielbicieli, jednak zmie­
niała ich często; między nimi znajdowali się 
niektórzy nadzwyczajnie stali. I tak oprócz Barci- 
szewskiego należeć miał do nich jakiś czeladnik 
introligatorski, który pomimo, że wiedział o bynaj­
mniej nieplatonicznym stosunku Magdaleny do Bar- 
ciszewskiego, gotów był z nią się ożenić. Udziela­
jąc sobie podobnych wiadomości, dyskutują zgroma- 

J dzeni o moralności Iłłekównej i to zaprowadziło 
I wczoraj szlifierza nazwiskiem Drozda do aresztu, 
j Oto wyraził się on, że Barciszewski dobrze zrobił 
j mordując swoją byłą narzeczonę i za tę aprobatę 
j zbrodni został uwięziony na żądanie Kuszekowej, 
i która to przypadkiem usłyszała.

Odrzucenie wniosku p. Romanowicza Sej­
mowa komisja dla reformy wyborczej uchwaliła 
wszystkiemi głosami przeciw trzem, a mianowicie 

j przeciw głosom pp. Romanowicza, Rottera i Oku- 
[ niewskiego, zaproponować Sejmowi przejście do po­
rządku dziennego nad wnioskiem p. Romanowieza, 

domagającym się stworzenia w Sejmie kuryi po­
wszechnego głosowania, powiększenia liczby posłów 
z miast i z mniejszej własności, tudzież zaprowa­
dzenia we wszystkieh kuryach bezpośrednich taj­
nych wyborów. Referentem komisyi w pełnej Izbie 
będzie dr. Górski.

Tortury w Nowym Sączu. W podobnej spra­
wie jaka niedawno 'rozegrała się przed sądem Sam­
borskim rozpoczęło, eię w Nowym Sączn śledztwo 
sądowe przeciwko inspektorowi tamtejszej policji, 
Władysławowi Angielskiemu i kilka jego pod­
władnym. Z zeznań przesłuchanych świadków 
fabrykanta Rozmanita, który wprawiał kraty do 
okien aresztów, i komendanta straży pożarnej Miel­
nika wypływa, że p. Angielski dopuszczał się tor­
turowania aresztantów. Między innymi znęcać się 
tam miano przez 11 miesięcy nad służącą Maryą 
Justówną, która skutkiem tego dostała obłąkania, 
a potem sknto ją i kazano jej leżeć bez ruchu na 
kupce nawozu tak, że nieszczęśliwa wyłysiała zu­
pełnie i z odleżenia potworzyły jej się rany na ple­
cach. Dopiero dzięki wdaniu się w sprawę ks. Za- 
łęskiego wypuszczono ją z aresztów miejskich i 
przewieziono do szpitala, gdzie w trzy dni potem 
umarła. Mielnik, którego zeznania głównie obcią­
żają, oskarżonego, był przedtem wskutek doniesienia 
tego ostatniego w śledztwie o kradzież piwa podczas 
gaszenia pożaru, ale został uwolniony z powoda 
braku podstawy do oskarżenia. Inspektor miał 
wówczas donieść do prokoratoryi o tej kradzieży 
Mielnika, aby się go pozbyć, jako niewygodnego 
mu świadka.

Kongres kobiet odbędzie się pod protektora­
tem rządu w Paryżu w dniach od 5 —8 września. 
Udział w nim może brać każdy, bez różnicy płci. 
Karta uczestnictwa kosztuje 5 franków.

Powolność urzędowa. W  maju rozpocznie się 
druk nowych banknotów koronowych, w pierwszym 
rzędzie 20 koronówek. Przypuszczaóby należało, że 
rząd pospieszy się z poszczeniem w obieg tych no­
wych banknotów już w czerwcu, ażeby raz uwol­
nić publiczność od tej dwojakiej waluty, która przy 
wszelkich wypłatach tylko bałamuci i trndów przy­
sparza. Tymczasem donoszą, że 20 -koronówki ujrzy­
my w obiogu dopiero we wrześniu. Nie zrozumiałe 
są zupełnie powody takiej zwłoki.

Zastępstwo prawne w sądach przemysło­
wych. Krasowski apelacyjny sąd dla spraw prze­
mysłowych wydał onegdaj pod przewodnictwem 
radzcy Łaskiego uohwałę, że przy rozprawie apela- 
cyjnej przed sądem krajowym w sprawach przemy­
słowych mogą być dopuszczeni do zastępstwa stron 
procesowych nietylko adwokaci, lecz także wszyscy 
kandydaci adwokaccy bez względu na to, czy mają 
prawo substytucji przed trybunałami, czy nie. 
Wskutek tego preceudensu zapewne koszta owych 
zastępstw będą niżej liczone przez adwokatów.

P. Albin Rayski, właściciel dóbr Michałowi­
ce, poseł na Sejm, wybrany został marszałkiem po­
wiatu rndeckiego.

Sprawa wielickiej Kasy oszezędnośei. Wczo­
raj przedpołudniem stawił się dobrowolnie w sądzie 
krakowskim Abraham Seideufran, jeden z głównych 
winowajców, popełnionych w wielickiej Kasie oszustw, 
za którym swego csisu rozpisano listy gońoss. Are­
sztowano go natychmiast.

Podobno Seidenfraua przytrzymano niedawno 
w Londynie, ale władza tamtejsza tylko odebrała 
mu pieniądze, jakie przy nim znaleziono, ale go nie 
aresztowała. Seidenfran prawie bez pieniędzy prze­
dostał się jakoś napowrót do Galicyi i oddał się w 
ręce sprawiedliwości. Wydano również roźkaz are­
sztowania jego żony, zamieszkałej w Nowym Sączu.

Ze Starego Sambora donoszą nam: Od pa- 
ź Giermka panuje tyfus plamisty na tntejszem 
przedmieściu, zw.mem „Posadą", a jednak władze, 
powołane do tego, prawie nic nie robią celem stłu­
mienia tej epidemii. Dotychczas zachorowało prze­
szło pięćdziesiąt osób, między niemi sam fizyk Dr. 
Stokłosiński i policjant Dibrncki. Ponieważ środ­
ków zaradczych nie przedsięwzięto, przenosi eię 
epidemia już i do samego miasta. Zwraoamy eię

„Kto on*? Kto ona?" — pytał* eię w fiu 
obu matka złoozyńoy, bo jej wzrok jakby ooś 
przykuło do tej stojącej naprzeciw, bo ją eoś 
oiągnęło ku tej bolesnej, a słodkiej niewieście, 
bo jej eoś mówiło, że ona jedna pocieszyć ją 
zdołz...

Patrzył* w nią z lękiem jakimś i pokorą, 
ale zrozumieć nie mogła, oo czaję ta niewiasta 
o pogodnem ozole, bez bruzd, bez zmarszczek, 
jeno z siatką drgających nabrzmiałych żył...

Nie... tyoh uozuó pojąć nie mógł* kobie­
ta, wyohow*n* pod skwaru esa słońcem Judei, 
znająca jeno instynkt* gwałtowne, namiętne, 
tak gorące, jak owe słońce, które ogniem 
swym pali ziemię, a bronzową barwą pociąga 
oblicza..

„Panie ! kto ona niewiasta pod krzyżem?* 
spytała idąoego żołdaka. Leoz żołdak przeszedł 
mimo, nie odpowiedziawszy.

„Nie wiecie L i*?“ oapaTł* jedn* z trzy- 
mająoyoh ją niewiast. „To Mary* z Nazaretu, 
matką Jezusa Galilejozyka" i palcem wskazała 
na wisząoego pośrodku.

„Matka jsgo...* powtórzyła Lis, jakby dla 
upewnienia siebie — „Matka jego..."

Uczuła zarazem, że widok tej kobiety, 
stojącej naprzeciw, działa na nią jakoś dziwnie, 
że ten ból, który rozsadzał jej piersi, drętwieje 
jakoby i zamiera ..

Nie... czyż :aprawdę nio ją już nie boli, 
ohoó tam wysoko, syn  jej rodzony kona w nie­
ludzkich katuszach? Nie tu ozyż ona naprawdę 
aiarpieó przestała ? Czuł*, że się ooś rwie

w jej piersiaoh, głęboko... ale już ani jęozeó, 
ani złorzeezyó nie mogła, ani szat drzeo, ani 
kąsać niewiasty, które ją przytrzymywały...

Goi się w niej stkło.
I  nagle przypomniała sobie, że t?go wi 

ssącego pośrodku widziała już kiedyś... przy 
pomniała sobie, że raz szła rzesza wielka za 
nim — on* z* rzeszą, oiekawa proroka, o któ 
rym opowiadano w Judei, a on mówił głosem 
spokojnym, głosem takim, jakiego ona nigdy

frzedtem i nigdy potem nie słyszał* w życiu, 
mówił ooś, ozego ona dobrze nie rozumiała, 

ale oo jej dorywozo utkwiło w pamięci
Między górą Tabor, a jeziorem Geneza- 

reth stanął tłum zaełaohany, wpatrzony w nie­
go, a on usiadł na wzgórzu i spojrzał na nioh, 
iak, jak teras z krzyża spoziera i m ów ił:

„Błogosławieni, którzy płaozą, albowiem 
oni będą pocieszeni,. Błogosławieni cisi, albo­
wiem oni posiądą ziemię... Błogosławieni je- 
steśoie, gdy wam ludzie złorzeczyć i was prze­
śladować będą.."

Bezwiednie podniosła eozy ku temu, któ­
ry te dziwne głosił słowa... i może także bez­
wiednie uklękła, ale raczej przed ową matką, 
stojącą pod słupem, n* którym syn jej rodzo­
ny zwisał w omdleniu... przed ową matką, tak 
bolesną, a tak cichą, jakby oprawoom swego 
dziecięcia przebaozała, a Bogu dziękowała za 
bóle „albowiem błogosławieni oisi... płaoząoy... 
miłosierni... albowiem błogosławieni, którym 
ludzie złorzeozą ■ii

Niewiasty trzymająoe ją dotąd, puściły

jej ramiona, zdziwione nieco zaszłą w niej 
zmianą...

A oaa próbowała wstsó, leoz nie mogła, 
przyozołgała się więc na klęczkach do owej 
Maryi z Nazaretu i chwyciwszy rąbek jej płasz­
cza, przycisnęła doń spieczone i drżące usta ..

Maty* obudziła się z bolesnej zadumy... 
Po eo ją  budzono?., po oo ją przybijano po­
wtórnie do tego krzyża, e* którym wisi-ł jej 
•yn, na którym i ona wisiała w holu i niepo- 
jętyoh męczarniach, al* * oczyma utkwionemi 
w blask jakowyś olśniewający, płynąoy z tyoh 
chmur ołowianych ale z myślą skierowaną ku 
tej przeszłości drogiej, anielskiej i tej przyszło­
ści jasnej, do której dążyło posłannictwo jej 
•yna...

Po eo przygważdłano ją  na nowo do tego 
narzędzia tortur ? Po oo ? na oo ?...

„Maryol.. Maryo!" zajęozał głos u jej 
stóp : „I mój syn wisi na krzyżu... żali mnie, 
niegodnej, nie rzekniesz słowa pooiechy... ty 
matko proroka?"...

Marya z Nazaretu rozkrzyżowała jtkby w 
natchnieniu biała ręoe i złożyła je na głowie 
sohylonej: „On uczył siostro*... rzekła głoiem 
stłumionym „...On uczył, ż# jarzmo Jego lek­
kie, że Bóg uczyni sprawiedliwość wołającym 
do Niego we dnie i w nocy, że nie będsie oier- 
piał udręczenia ich... Idź, siostro, w pokoju, a 
Ou uozyni sprawiedliwość i pociechę wieje w 
seroa twoje

Lia zajęczała głucho... „Maryo! ty mówi»z 
do m nie: „idź siostro w pokoju", z usłysz

jeno — wasak syn mój lży syna twego ?“...
M a ry *  podniesł* męczeńskie oczy ku wi­

szącemu nad jej głową — jakby z ust jego o- 
•zekiwała odpowiedzi... A on spojrzał na nią z 
czcią i miłością, później na tych wszystkich 
bluźaiąoyob jouiu i matce jego i rzekł głosem 
wielkim i błagalnym: „Ojcze cdpuśó im, bo 
nie wiedzą oo czynią**...

* « • • • • • •
Lia wstała ohwiejua, zgarbiona, ze skrzy- 

żowanemi rękoma... podeszła ku palowi syna i 
stanęła tam jak posąg bolu i oierpień.

Spojrzała w dół..
Rzesze nowe napływały z miasta, rozsia­

dały się na wzgórza, i ryczały nieladzkismi 
głosami, lub wybuohały od czasu do czasu prze­
ciągłym śmieohem...

Tysiące rąk wyoiągały się ku krzyżom na 
szozyoic i groziły im... A obelgi i złorzeozenia 
płynęły ooraz potężniejsze,., ooraz bardziej zwie- 
rzęoe... ooraz mniej ludzkie...

Chwilami milkło wszystko, jakby pioru­
nem rażone M l

Nagle z krzyżów padało słowo jakieś — 
oohrypłe, błagalne, tłum pochwytywał to słowo... 
Podawane z ust do ust, spływało ono, aż hen... 
w kotlinę i tam odbite, wraoało jak grzmot — 
eałą gamą piekielnego śmieohu, obelg i prze­
kleństw...

Lia stał* ciągle obumarła, — bardziej do 
żywyoh niepodobna, jak ów człowiek, wiszący 
na palu... obojętna na groźby... obojętna aa szy­
derstwa ...

Słońce skryło się za opony ohmur, — a 
chmury te były tak czarne — tak gęste, że noo 
zapanowała nad światem, — ohoó południe nie­
dawno minęło..

— „Eli! Eli! lama sabataui!... — zawołał 
głos męeząńiki z środkowego krzyża. — Lia 
drgnęła...

Zdawało jej się, i*  p3 tym okrzykn, u- 
słyszzła jęk jakowyś obok, i głos Maryi z Na­
zaretu: „Boże — Boże! odpuść im, bo oni nie 
wiedzieli, oo czynią!."

I pohnęło ją ooś na obydwa kolana i wy­
mówić zmusiło dziwne słowa jej ustom, miota­
jącym dotąd jeno przekleństwa...

— „Boże! odpuść mnie, jako ja im odpusz­
czam..."

I  przebaozyłn ona w tej godzinie oprawoom 
syua... przebaozył* tym wszystkim, rzuoająoym 
jej w twarz obelgi.., przebaczyła ni* tyle w 
imieniu owego rozpiętego na krzyżu z niezro- 
zumiałemi słowy ua uśoieoh—a natohnionym, 
proroczym ogniem w źrenicach... ile w imieniu 
onej matki stojącej w mękaoh pod krzyżem 
*yn* — bez oienia nienawiści.., onej mztki, 
modlącej się za katów dzieoięoia swego, głosem 
dawanym, a pełnym słodyozy:

— „Boże! odpuść im, bo oui nie wiedzą, oo 
ozynią

Marya Colonna Walewska.

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k. 
Ministerstwa handlu
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T ek tu rą  a s fa lto w ą  ogniotrwałą do krycia 
dachów od 20 cent, za 1 m. □

L a k  a sfa lto w y  1 sm o łę  d y ety lo w a n ą  
beawodaą do komerwacyi dachów i drzewa.

E lastyczne p ły ty  Izolacyjne. 
Fabryka wykonywa pokrycia dachów i reparacye 

w całym krają swoimi robotnikami.
Telefon Nr, 260.

FABRYKA Szeligi Łyszkiewicza inżyniera
ws Lwowie poleca 

D a ciiy  U o lzcem en tow e nie wymagające wiaziii dachowych, 
bez konnsrwacyi 1 reparzcyi, wisesnąj trwałości.



PRZEGLĄD a dnia 13 Kwietnia 1900.
więc do Namiestnictwa i do krajowej Rady zdro­
wia z prośbą, by przedsięwzięły energiczne zarzą- 
czeństw66 *̂*1 0^wr ôenpa grożącego nam niebezpie-

p®jedynek. Adwokat dr. Tadeusz Sołowij bił 
8Ĵ  wczoraj na pałasze z p. Potworowskim o pe­
wnego dygnitarza. Obaj lekko ranni.

Jubileusz  Sienkiewicza- "W taatrze poznań- 
? lm °dbył się w tycb dniacb uroczysty wieczór 

n 02c> Henryka Sienkiewicza. Wstępne słowo wy­
powiedział krytyk teatralny Dziennika poznańskie­
go p. Pr. Kry siak, poczem amatorzy odegrali prze- 

i ozn7  obrazek dramatyczny H, Sienkiewicza p. t. 
n^zyja wina?" Obfity program wieczoru był aroz- 
Waicony licznemi żywemi obrazami, odtworzonemi 
Przeważnie z trylogii.

Poznańozycy, chcąc dowieść czci i miłości dla 
Wielkiego jubilata, przybyli tak licznie, że dla 
Wielu osób miejsc zabrakło i z tego powodn mu­
siano przedstawienie nazajutrz powtarzać.

Mianowania. Dr. Kazimierz Zgórski zamiano­
wany został naczelnym lekarzem przy lwowskiej 
dyrekcyi kolei państwowych.

Dwa trupy  dziecięce znaleziono w ciąga dnia 
Wczorajszego. Jeden trup leżał na cmentarza gró­
deckim. Ponieważ był już na wpół zgniły, nie zdo­
łano woale skonstatować jego wieka, aHi płci. Dru­
giego trnpa dziecięcego znaleziono w kanale na 
Podwalu. Wedle orzeczenia lekarskiego, były to 
zwłoki noworodka płci żeńskiej, które mogły leżeć 
W kanale około miesiąca. Wyrodna matka zakne­
blowała dziecięciu nsta szmatą, którą jeszcze zna­
leziono w jamie ustnej trnpa.

Z wysokości I piętra spadł wczoraj stróż w 
W namiestnictwie, Jan Borowicz, liczący 51 lat. 
Mył on okna, przyczem pośliznął i upadł na bruk 
podwórza. Pogotowie stacyi ratunkowej skonstato­
wało watrząśnienie mózgu, złamanie nosa, rozbicie 
głowy oraz f ilne potłuczenia na całem ciele i opa­
trzywszy nieszczęśliwego, odwiozło go do szpitala.

Dla aspirantów do szkół kadeckich- Z po-
®*ątkiem roku szkolnego 1900/1901 (połowa wrze­
śnia) przyjęci będą uczniowie do szkół kadeckich 
W niżej wymienionej przybliżonej 1'czbie, a to : na
1 rok szkół kadeckich dla piechoty * e  Wiedniu, 
Budapeszcie i Pradze po 100; na I rok szkół ka­
deckich w Karlstadt, Kouigsfeld na Morawie, Ło- 
hsowie pod Krakowem, Hermanstacie, Tryeście, 
Marburgu, Libenan pod Graoem, Preszburgu, Inns- 
kruku, Tomasz warze, Kamenitz pod Piotrawaradynem, 
Straes koło Marburgu i L w o w i e  po 80 do 
M), — na I rok szkoły kadeckiej dla artyleryi 90,

1 rok szkoły kadeckiej dla saperów 50, na I 
r°k szkoły kadeckiej dla kawaleryi 50. Do wyż­
a c h  klas tyoh szkół przyjęci będą aspiranci tylko 
w miarę opróżnionych miejsc. Przyjęcie na IV rok, 
a do kadeckiej Szkoły dla artyleryi i saperów na 
III rok jest niedopuszczalne.

Podania o przyjęcie wnieść należy najpóźniej 
do 15 sierpnia 1900 wprost do komendy najbliższej 
•zkeły kadeckiej dla piechoty, względnie do wła­
ściwej komendy szkoły kadeckiej dla kawaleryi, 
Wtyleiyi i saperów. Bliższe postanowienia co do 
przyjęcia do szkół kadeckich są zawarto w prze­
pisach o przyjmowaniu aspirantów do tych szkół 
Cy sohrift dber die Aufnahme von Aspiranten in 
19001 DriC* k* Gadettenschulen, Aufiage vom Jahre 
knwt ’ któr®’ jak też i p^jedyńcze egzemplarze

• jra°_ nabyt można w uk. Nadwornej Państwo 
a - i ,  r . ami, lub w nadwornej księgarni L. W.

a 1 w Wiedniu.
_  0 wyrobie sztucznego lodu była wczoraj mo-

tygodniowem zebraniu Towarzystwa politech- 
lcznego. Kwestya ta stanie się wkrótce aktualną

2 POWodu, te nowa rzeźn ia  m ie jsk a  będzie  p o trz e ­
bowała maszyny oziębiającej i wtedy Rada miejska 
będzie mnsiała wybierać między różnemi systema­
mi tych maszyn. Największe zabiegi c zamówienie 
czyni Towarzystwo Lindego wyrobu maszyn ozię- 
bUjąeych systemu amoniakowego w Wiesbaden. — 
^oaoraj też w Towarzystwie politechnicznem, ze­
branym fachowcom i osobom interesowanym przed­
stawił reprezentant tego Towarzystwa, inżynier Reu­
ter zalety systemu amoniakowego w obszernym fa­
chowym wykładzie, wygłoszonym po niemiecku. 
Wykład swój poprzedził p Reuter szkicem histo­
rycznym postępów techniki na polu wyrabiania 
sztucznego lodu. Szkic ten wysławiał działalność 
znakomitego niemieckiego inżyniera prof. Lindego 
* Monaohium, który pierwszy zarzucił dawne spo­
soby wyrabiania lodu zapomoeą tzw. maszyn ab- 
sorbcyjnych i maszyn, działających na zasadzie roz- 
prężliwośoi powietrza, i oparł nowe maszyny na

zasadzie kompresyjr-ej. Wprowadza on do kon­
densatora jakiś gaz i zgęszcza go pod bardzo wiel­
kie® ciśnieniem, potem gaz ów przepływa do chło 
dnika, gdzie rozpręża eię znowu i chłonąc przy tym 
Procesie chciwie ciepło z otoczenia, oziębia wodę, 
uh powietrze, znajdujące się naokoło, Do tego celn 

®*ywał Lindo zrazu jako gazu kwasu węglowego, 
który jednak potem zarzacił i odtąd wyłąeznie za­
jął się budowaniem maszyn, w których zgęszczał 
amoniak. Maszyny te technika udoskonala już 
Pr*eszło 20 lat, doprowadzone też one Bą do wy­
sokiej perfekcyi i bardzo rozpowszechnione. Oprócz 
*wykłych maszyn do wyrąb ania loda, na tej samej 
*S8adzie zbudowano maszyny do bezpośredniego 
°ziębiani& powietrza, które ochładza się przez *i- 
®®no, aknmulowane w solach amoniakowych, osa­
czających się w wężownicach, któremi płynie amo­
niak. Z ochłodzeniem otaczającego powietrza po- 
ączoną jest także jego sterylizacya, co jest bar- 

"'z' pożądańem np. dla utrzymania w świeiem sta­
nie mięsa, znajdującego się w rzeźni. W końcu 
^ylicaał p. Reuter różne zakłady, które sprawiły 
sobie maszyny amoniakowe. Najwięcej ich jest 
^  Niemczech i w północnej Ameryce, w Głalicyi 
posiadają je browary okocimskie i lwowskie.

Potem na zRpytanie dra Szpilmana obliczał 
P- Reuter roczny koszt utrzymania maszyny amo-

°Wei w rzeźni lwowskiej. Owói na 200 dni
0 *i kosztowałby węgiel do parowego motoru 

i ^ B!s®2*iąoeg0 9600 K , amoniak 210 Ł ,  inne 
czim- yeacy9 chemiczne 1200 K., smarowanie i czysz-
liesSf T 8Zyn* 700 K* razem wiSc n -700 K., nie
230 hl r°b°czych. Wody spotrzebownje maszyna 
kwestv ** Kodzinę Dr. Szpilman poruszył potem tę 
dzo twarri 6 Wod“ Kantowa we Lwowie jest bar- 
szkoda Hoa1/  a p‘ Heuter przyznał, że to jest prze- 
S t a S j ? ! ? * * * * .  gdyl tw.rdft woda -T tw .r*.
procen 1 w«e“ '  Jest !
Wiekszei Jące*°> wskutek czego trzeba używać

padki z maszynan6 1 ni°azcz^ llW° • T 7'
Reuter w ym ijająco amomakowemi, odpowiedział p.
ków z konkurencyjue^1 efdza^ C’ Ż° T Rtdżywa kwasu w , g Ł nB aszynami, w których się

kszom, niż maszyny amoniakowe.
brało chawktePrUnbaCidzoP09i®dzenie wczora*)8ze przŁ‘

budowanie maszyn tego systemu wynalazca ich prof. szczegółów tracenia skazańoa: powrozn, na którym 
Linde zarzucił, lecz było to przed 20 laty, a od go powieszono, gwoździ z rusztowania itp. Chara- 
tego czasn technicy i te maszyny bardzo ndosko- : kteryetycznym jest wypadek, że pewien chłep wy- 
nalili. Prawdą jest także, że teoretycznie maszyny kopał trnpa dziecięcia i wyłupiwszy mu oko, mnie- 
amoniakowe są wydatniejsze, ale za to maszyny J mał, że odtąd będzie mógł niewidzialnie wezędzie 
z kwasem węglowym są w praktycznym użyciu i chodzić i wszystkich okradać. Wreszcie cytuje au- 
dogodniejsze, bo np. nie wydzielają nieprzyjemnych ’ tor mnóstwo ustępów z dzieł medycznych staroży- 
woni i nie utrudniają obsługi. Co się zaś tyczy ' tnośei i średnich a nawet i nowych wieków, w któ- 
eksplozyi, to wiadomą jest rzeczą, że najszko- j rych to dziełach, autorowie całkiem na seryo kraw 
dliwszemi przy nich są nie odłamki pękających i i inne części, lub wydzieliny ciała ludzkiego pole- 
kotłów, leez płyny i gazy wybuchające z tych ko-; cają przeciw różnym słabościom, 
tłów, a właśnie gazy amoniakowe mają własności ) Przystępując potom do właściwej części pole- 
trnjące. t mioznej, udowadnia antoi cytatami z różnych ży-

Nakonieo przemawiał także reprezentant trz6- i dowskich ksiąg rytualnych oraz pentateuchu, że 
oiej firmy konkurencyjnej, inż. Kloger, który skre ! używanie krwi ludzkiej było żydom przez ich pra

wprost za-stosu- | wodawców nietylko nie nakazane, lecz
| kazane. Jeżeli więc kiedykolwiek żydzi dopuścili 
się morderstwa w cela nzyskania krwi ludzkiej, to

ślił znowu zalety maszyn systemu Pieteta, 
jących do oziębiania kwas siarkowy.

Wybryk fantazyi. Milionerka panna Anna 
Constable urządziła w Nowym Jorku bal widm. i stać się to mogło tylko wskutek zabobonu i cie- 
Wezyńcy zaproszeni, przebrani za duchy i widma, , mnoty, panującej w najniższych warstwach apołc- 
wchodząc na salę, przekraczali Styx, wśród blasku ‘ czeistwa żydowskiego, lecz z religią te morderstwa 
światła m«gHezyowego i dźwięków żałobnych, lub , nic wspólnego nie mają, Autor przytacza wiele 
wrzaskliwych fanfar orkiestry, a lokaje anonsowali j oświadczeń papieży, książąt świeckioh, oraz uezc- ' 
przybyłych pod ich nazwami symbolicznemi. Po-! nyeh, którzy ostrzegają Indnośó przed fałszywem j

ordery złotego ru n a : książęta bawarscy Ru- 
precht i Jerzy, ks. Karol Auersperg, hr. Oswald 
Thun, panuj ąoy książę Furstenberg, ks. Miko­
łaj Paliły, drugi oehmistrz dworu ks. Mon- 
tenuoTO ambasador Szoegenyi, ambasador hr. 
Deym, naczelnik rodu książęeego Fugger w 
Bawatyi, generalny adjutant hr. Psar, marsza­
łek dworu Csiraky i Aleksander hr Kerolyi.

Paryż 12 kwietnia. Izba deputowanych 
przyjęła konwenoyę telefoniozuą między Fran- 
oyą a Niemcami. Następnie oświadczył mini­
ster wojny Gallifet w odpowiedzi na dotyozą- 
oe pytanie, że ofioerowie mogą brać udział w 
uroozystośoi żałobnej na ozesó zabitego w po­
łudniowej Afryoe Vilłebois-Mareuil, ponieważ 
nie jest to żadna sprawa polityczna. Minister 
spodziewa się jednak, że w ewentualnych de­
monstracjach oficerowie nie wezmą udziału. 
W  kweBtyi neutralności w wojnie południowo­
afrykańskiej oświadozył Daloa«sć, że Franoya 
jest neutralną, nie ma jednak prawa, ani obo- 
wiąsku trcszorye się o neutralność innych 
państw.

Bruksela 12 kwietnia. W  izbie reprezen-
między widmami znajdował się też dnch Złota, wy-; posądzaniem żydów o morderstwa rytualne, wreszois j tantów odczytał prezydent ministrów pismo, 
obrażony przez pannę Rnth Lawrence, która była ' polemizując ze znanym antysemickim uczonym Rho- ; oznajmiające, że król cały swój nieruchomy 
ubrana w szatę z krepy śnieżno-białej, naszytą lingiem, Btreszcza rezultaty różnych procesów o rze- majątek darowuje krajowi, 
u dołu złetemi monetami i przepiętą złotym paskiem, j korne morderstwa rytualne, aż do procesu w Polnej,' Sofia 12 kwietnia. Kobeko oświadozył 
włosy zaś miała osypane piaskiem złotym i złotemi i wykazując, że w wielu wypadkach opinia publiczna woboo pewnego dziennikarza, że pomimo ohęoi 
blaszkami. Bal urozmaicouy był tańcem czarownic, . zbyt pochopnie rzucała podejrzenie na żydów, a re-1 przyniesienia Bułgaryi pomocy finansowej, nie 
poczem podano zbytkowną wieczerzę, przy której • zultat procesów często przynosił inne wytłómacze-1 może Rosy a przeprowadzić pożyczki na kon- 
nwidma“ dowiodły, że nie są duchami. j nie zajścia częstokroć bardzo niespodziewane. i wersyę bułgarskiego długu państwowego. Do-

Odznaczenia Polaków W Paryżu. Godność ł O wartości dzieła p. stracka świadczy to, że ' piero rezultat studyów i jego misyi rozstrzy- 
oficerów oświaty publicznej w Paryżu otrzymali doczekało ono już siedmiu wydań. Obecnie tłómaczy gnie, Gzy możliwa jest finansowa interwenoya 
nasi rodacy pp.: Karol Saski, rotmistrz kawaleryi i je na czeski język prof Masaryk- 
Paweł Wiśniewski, urzędnik ministeryum wojny

Z izby sądowej*
Lwów 12 kwietnia.

(Niezgodna spółka autorska.)
Dziś przed tutejszym sądem cywilnym,

Fioletowe wstążeczki oficerów akademii otrzymali ' 
pp,: Gabryel Łubieński, rysownik przemysłowy, dr. ; 
medycyny Leon Pawilewicz, Jan Rayski, literat, \ 
oraz panie Marya Doleska i Marya Friedberg,

Usługa w piwiarniach warszawskich. Ober- j
policmajster m. Warszawy wydał właśnie nakaz, zakończył się spór pp. Rttbińskiego i Fosen
ażeby w chrześcijańskich piwiarniach nie zatrudnia- j berga o autorstwo komedyi „Doktor na ra ty“
no żydów przy szynkowaniu piwa; przekroczenie tern, że p. Rubiński skargę swą cofnął i uznał
tego nakazn zagrożone jest karą do 500 rnbli.

Stan powietrza. T. o g, 7 rano + 4 , w 
-f-10 R. Bar. 764. Nieruchomy. Pochmurno.

Poręczenie.
— Kochany Szmuln, pożycz memu koledze 

koron Ja zaręczę.
— Ny, a kto zaręczy za pana?

Rosyi na korzyść Bułgaryi.
Czerniowoe 12 kwiotnia. Sejm przyjął je­

dnogłośnie wniosek o utworzenie celem uczcze­
nia siedmdziesiątej rocznicy urodzin Cesarza 
oztereoh stypendów po 600 koron dla młodyoh 
ludzi, przynależnych do Bukowiny, a poświę- 
cająoych się rzeźbie, maiantwu, albo muzyce.

Praga 12 kwietnia. Podług depeszy staro­
stwa rudnickiego, wczoraj o godzinie 6 wie- 
ozorem w  Klsppai skutkiem usunięcia się zie-

35 tysięcy koni amerykańskich dla południo­
wej Afryki.

Londyn 12 kwietnia. Daily News donoBzą 
z Kaprtadtn 10 b. m ,: 400 jeńców boerskioh 
dziś odjechało na wyspę św. Heleny.

Standard donosi z Durbanu 10 bm .: Cała 
brygada wojska angielskiego wyruszyła dziś z 
Natalu, aby się połączyć z lordem Robertsem. 
Dowodzi nią jen. Hunter.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — olicL Trzeciego Maja. 
Przyjechali Ania 12 kwietnia. W. Jabłkowski, 

K. Wirzbiński i F. Gromadziński z Warszawy. Z. 
TaraGzyński z Krzemieńca. S- Masełko z Podola 
ros. S. Schólkreis z Londynu. K. Cichoński z Odes­
sy. O. Suczków z Kijowa. M. Niedzielska z War­
szawy. J. Kanieska z Krakowa. J. Olszewski z 
Myślenic. T. Sroczyński z Jasła. F. Gabonsky i K. 
Szaydky z Budapesztu. W. Morańak: i Z. Brzy- 
zański z Paryża.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac MaryackL 
Przyjechali dnia 12 kwietnia. V Wysocki z 

Stogu^za, A. Stankiewicz z Wolicy. D. Udrycki 
z Mostów Wielkich. S. Chomicki z Tarnopola.

I Dr. J. Schatzel z Brzeżan. £. Azelrad z Pntny. 
f B. Czarnowski z Krakowa. M. Dynowska z Bro- 
' dów. J. Czarkowski z Kośmierzyna. S Zieliński z 

Worobijówki. T. NiementowBki z Zbaraża. M. 
i Schlesinger z Wiednia. M. Anhanch z Snczawy. J. 

Grtlbel s Badapesztu. M. Neuman z Berlina. W. 
Wilke z Przemyśla.

HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryccki — Lwów. 

Pimoseoreędny hotel t  komfortem urządzony, 
pUznefńska restauracya z pokojem do śniadań, 

cukiernia i  fryzyer to miejscu. 
Przyjechali dnia 12 kwietnia. K. hr. Droho-

[ prawa autorskie swego wspólnik* w praoy li-1 mi 41 demów się wwalilo, a wielu innym grozi: jowski z Tałkowic. Dr. J. Braun z Kopyczyniee.
poł,! terackiej do tej komedyi.

100 Część ekonomiczna.
WiedeA, 10 kwietnia 

| (Z.). Zapowiedź podróży Cesarza Franciszka
! Józefa do Berlina, która wczoraj oddziałała 

zarówno na

poważne niebezpieczeństwo.
Budapeszt 12 kwietnia. Litawa wezbrała 

i zalała kilka gmin nadbrzeżny oh. Woda przy­
była tak szybko, że mieezkańoy musieli się ra­
tować na czółnach.

W  miejscowośoi Szent-Andraz runęło w 
gruzy 50 domów. Koło Araluffalu przerwała

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we czwartek, d i j Mr(jwn0 na tutejszą jak i na j woda tamę i zagroziła miejscowośoi Yamoszoza- 
w piątek i w sobotę z powodu Wielkiego Rodnia , ^ r l iń s k ą ^ ie łd ę , znalazła dziś w sferach gieł- lat i Repelelak8 ]
teatr będzie zamknięty. W niedzielę po południu (na Nowych komentarze, które wpłynęły na osła- j praga 12 kwietnia. Podług nadeszłyeh do

52
dochód Tow.wzaj. pomocy artystów sceny lwowskiejj i,ien'ie tendencji ta rp i Opowiadano bowiem,' dziś gódz" ll~tej przedpołud^em_^Iegram ów ’ 
„Miejsca kobietom^ krotochwila w 4 aktach V ala-:że cel ^  podr^ y j‘ gt aierównie donioślejszy . w K llppai runęło dotychczas “  J -

wzaj pomocy anystów sceny lwowskiej) Orfeusz ; nia J ygkj następoy tronll pełnoletnim, lecz ’ wielka część tej mie^cowośoi, posiadającej 160 
w piekle", opera komiczna w 4 aktach Offenbacha, j że 0^aj O r c h o w i e  i ioh ministrowie spraw domów i 800 mieszkańców jest straconą. Za
W ̂ poniedziałek p po ndnm „Dzierżawca z ole«o* t' aagranicznych pragną przy sposobności osobi- rządzone przed dwoma laty przez rząd środki
wa , komedya w aktach Zygmunta Przybylskie- , gteg0 zetknięoia się omówić niektóre ważne 1 ostrożności, okazały się skuteoznemi, gdyż tej
go wieczorem „Lalka , operetka- w 4 aktach Ed - sz£  óly dotyczące kweilyi wschodniej. Kwe- j właśnie czyści m iJteozka w której ’ oweyśroi-
t d e ^ i e ń w  i ^  ^  jest > k  wiadomo zawsze . ki p r z e d s iW o ,  n“  g L i  żaine niebez-jeden dzień w Titipu opera komiczna w 2 aktach je8zoze jedll% z najdrażliwszych i na samo jej pieozeństwo
fieiwwł‘L r X r ^ 4  lfetrrTetfb i< ie< i wspomnienie ozują giełdy pewien niepokój, s Konstantynopol 12 kwietnia. Cesarz nie-

ffrSSnnśri? knme- i' st%d, ‘eż P0*}10̂ 1! że rozpuszczenie owej po- j mieoki zawiadomił telegrafioznie sułtana o wy-
^ A L .„ ł ,  \Sioski, w której niewiadomo, ile jest pra- daniu sułtanowi fotografii i planów studni,

wdy, dało hasło do lioznyoh sprzedaży. Po którą podozas swej obeonośoi w Konstantyno-

insp. D. Metzger i K. Steinschneider z Wiednia. 
Dyr. T. Gordon z Nadwómy. M. Prawdz, Zaleska 
z Rosyi. K. C. Bloch z Paryża. H. Januszkiewicz 
z Koszarek, W. Dorożyński z Rohatyna, O. Horo- 
dyński z Romanówki- G. Szaszkiewicz z Rzemienia. 
S. Skarżyński z StndziankL W. Niedżwiecki z 
Wańkowie. J. Telta^h z Stanisławowa.

dya w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza i Ryszarda
Rnszkowakieg<x We czwartek „Gejsza", o p i k o - |  ńoi przypi8aó należy 'sprzedaże dzisiejsze : polu "postanowił wznieść ua jednym z placó

raz pierwszy „ J 
don, z panią Zapolską w roli tytnłowej. | zaohęoiła wielu spekulantów do pozbyeia się 

z sutym zyskiem, wreszcie 
i  to, że zbliżają się święta, a zatem nastanie
swych papierów

Literatura i sztuka. • kilkudniowa przerwa we wszelkich operacyaoh
Z teatru. Wczoraj bawiła się świetnie publi- ' L°ndyżsk» Siełda nP- zniknięta

czaośó, wypełniająca szczelnie amfiteatr, ua przed będzie przez cztery dni z rzędu, a w tym
3 f f e = T  „(powieści Hoffman! okresie zajść może wielf niespodzianek.;

ofiarować miastu.
Kraków 12 kwietni*. (Pryw.) Wczorajsze 

zgromadzenie kandydatów adwokackich uohwa- 
liło dcmtgać się, aby władzę dyscyplinarną 
nad adwokatami podczas rozpraw sądowych o- 
debrano przewcdnicząoemu trybunału, a 
no wyłąoznie Izbie adwokackiej.

HOTEL „VICT0RIA“
Lwów — ul. Hetmańska 8. 

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom­
fortem urządzony.

Przyjechali dnia 12 kwietHia. W. Bieńkow- 
eki, W. Wróblewski i J , Podhorodecka z Krakowa. 
P. Konopka z Pilzna. Ks. J. Kopertyński z Prze­
myślan. J. Langier z Borysławia. J. Masohke z 
Wiednia Prof. W. Pasławski z Drohobycza. P. 
Pauli z Lubeszki. L Lannhardt z Wrocławia

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze tei 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

T e l e g r a m !
Do P a n a  J n l im n .  S cnaum ana, a p te k a rz a  

w S to ck erau .
Prószę przysłać mi tu za zaliczką 12 pudełek Pań­

skiej soli żołądkowej.
■ H ra b ia  B e ttliy an y

Ikerrar 11 sierpnia 1899.
, ,  Do nabycia u producenta, krajowego aptekarza Ju-

oaaa- liusza Schaumana w Stockerau, tudzież we wszystkich re­
nomowanych aptekach krąjowych i zagranicznych. Cena 76

i na zagranicznych giełdach tu  Wojoieoh Kossak oelem przygotowania pa- 
i . -j. i j  izny noramy „Napoleon w Hiszpanii".

Bwe i Kraków 12 kwietnia. (Pryw.) Wotoraj 
No- wieczorem plutonowy (Ftihrer) z pułku pie­

choty Nr. 100 zranił śmiertelnie zarobnika

stawieniu opery vui>uu»ou» . wuuwibbu noumau- m
na“. Dzieło to ma u nas zawsze wielkie powodze- i , jl • .°g<lle i  ua zagramoznyon giemaon ___
nie, które w równej mierze przypisać trzeba same- , Rt“ °1sfe^  świąteczną i bardzo znaozny noramy „Napoleon w Hiszpanii 
mu utworowi, wyposażonemu przez kompozytora, w *au ■ 8Pe^ Jan tów  stara się rozwikłać swe i Kraków 12 kwietnia,
szereg pięknych melodyi i interesujących efektów, fnnr«r[i^Z« n ia ’ ^  m ê°  s.wo, ° ^ n8 r ^00, T

*' r-sfwi"- f--» r j s ą  r ™  Z ifizsdobrej p z .  n.ezyeb „ty.tów. W.zyecy „  k^ et^ Ł  p ’j “ bn0 W d n i£ 2 6  kw ietai. po
raz pierwszy notowane będą kursa napowrót

Kliszewska gra lalkę w drogim obrazie, jak do- % £ *  ^
skonale p. Bogucki przedzierzga się w coraz to m- Ł donosi, że najpóźniej do dwóch lat r e ­
na wcielenie szatana a zwłaszcza w czwartym o- la w al’fc /ustro-W ęgrzech zostanie 
brązie gra z pewną demomcznoścją. P. Malawski zupeJaie 
w roli Hoffmana śpiewał czysto i pięknie, zbierał w
liczne oklaski. Reszta artystów również bardzo do- 
brze wywiązała się z swego zadania. Po czwartym 
obrazie wręczono pannie Bobusównej bukiet.

retsrsbuifl 12 kwietnia. (Pryw.) Przybył , ct- z* pudełko; najmniejsza posyłka 2 puaelka
A TU L1E U  DEKTASTACJKSe 

Lwów, H etm ań sk a  1. 6
składające się z kilka oddziałów, w których wykonuje 
eię: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolo, wstawianie 
ni ucze ;ch w kauczuku i złocie bez płyty.

~~ t prowincyi nadesłane reperaturj uskutecznia eię
Woioiecha Parol*, zadając mu 3 pohnięoia ba- wlwrotaie- otwarte przez cały dzień
gnetem, a tych jedno koło serca. '  W iktor Ja n k o w sk i.

Pooiąg idący z Chabówki do Krakowa 
wczoraj W południe spóźnił się o 10 minut.

jakoteż dobrej grze naszych artystów. Wszyscy wie 
dzą, jak pięknie panna Bohus śpiewa aryę Antonii
-  obrazie czwartym, jak zgrabnie i filuternie pani Tlft BtŁpw T„JaT1 ,  WMOraj “południe

Drobny ten f*kt zasługuje na uwagę dla tego, 
iż łączy się z wytoczeniem 
przeciw trzem panom Mianowicie trzej pano 

przeprowadzona i rozpoczną się wy- wie jadąoy w wagonie Ilej klasy przesiedlili się 
brzęczącej monecie. Nowe banknoty ’ podczas jazdy do przedziela damskiego Ille j 

opiewające na walutę koronową, pojawić się klasy i poozęli napastować jadąoe tam trzy 
mają we wrześniu, przedewszystkiem banknoty panie, które musiały 1 wezwać pomocy kondn-

Buchhandlung). Autor tej książki, profesor teologii! T ^  Y C k f  ' ° 7 ! ml V* T T  pFOt<?k? '  .oe ®“  wytoczeni,* im
b"iińsk̂  r b *+ ”,r i 3H s , ^ j9a“ zmoh ),tó ra,dtuku’i°

my lnem zapatrywaniem, jakoby żydzi używali krwi j R enta' ^apierown 9910, srebrna 9895, au -i 1 ̂ -----------------
austr. renta wal. kor. 

węgierska ranta

f f

wię-

SL? 'koBknr.E-

y,Um kwasu węglowego. Wprawdzie bowiem

Polemiczny, zwłaszcza, że

chrześcijańskiej do celów rytualnych. Polemika ta ‘ ttryacka^zło ta*  98 45 
oparta jest na bardzo szeroki,j podstawie, miano- 93.^5 węgiergka atotft 97 25, 
wioie na opisie znaczenia krwi w różnych reli- - 
g iach ................................  —i zabobonach ludzkich. Ta też część dzieła 
jest najbardziej interesującą. Autor udowadnia, że 
od dawien dawna ludzie rozmaitych krajów pozo* 
stawali pod suggestyą fałszywego wyobrażenia, że 
różne części ciała ludzkiego posiadają moc, jużto 
lec niczą, jużto czarodziejską, a to wyobrażenie było 
jeszcze silniejsze, jeżeli dla pozyskania tych rzeko­
mo nadprzyrodzonych środków, trzeba się było u- 
oiekać do czynności okrutnych, wstrętnyeh lub nie­
naturalnych. Zwłaszcza krew była i jest jeszcze u 
wielu ludów pożądanym środkiem cudownym, a spo­
sobów jej pozyskania, jakoteż użycia, jest mnó­
stwo. W niektórych okolicach ograniczali się zabo­
bonni na tern, żeby po ncięciu głowy jakiemuś ska­
zańcowi chwytać w czary krew wytryskającą z ka­
dłuba, w innych dopuszczają się morderstw, już to 
na dzieciach, jnż to na czystych dziewicach, mor­
derstwa te odbywają się w sposób uroczysty z róż­
nemi oeremoniami, poczem mordercy piją krew 
owych ofiar, zjadają ich serca, wątroby lub płuca. 
Najozęściej dzieje się to w celu uchylenia jakiejś 
choroby lub zarazy, a wypadki takie opasują nawet 
poeci np. niemiecki trnbadur Hartmann von der 
Aue w ewojej opowieści pt, „Biedny Henryk" opi­
suje, jak dla uratowania życia pewnego trędowate­
go rycerza, poświęciła się pewna dziewica, wierząc, 
że jej czysta krew uratuje biedaka. Zresztą używa­
na bywa krew ludzka do wzmocnienia zaklęć, przy- 
siąg, do czarów miłośnych, nawet jako kosmetyk. 
Autor przytacza wypadek, że z początkiem 17-go 
stulecia węgierska hrabina Nadasdy zwabiała do 
swego zamka dziewczęta, zabijała je i kąpała się w 
ich krwi, aby mieć wciąż świeżą cerę. W ten spo­
sób padło jej ofiarą przeszło 20 dziewcząt, a gdy 
te zbrodnie wyszły na jaw, zamek jej zdobyto a 
okrntną kobietę wtrącono do więzienia na oałe ży­
cie. Ale nie tylko krew ludzka jest pożądaną dla 
zabobonn, równie cennymi bywają i inne częśoi lub 
wydzieliny ciała ludzkiego, nawet najobrzydliwsze. 
Antor opisuje dalej praktykowane nawet przez Gre­
ków w starożytności ofiary ludzkie przed wypra­
wami wojennymi, przed budowaniem domów, po­
święca dalej osobny ustęp zwyczajowi wykopywa­
nia trupów z grobów w różnych celach zabobon­
nych, oraz przesądom, przywiązanym do różnych

wal. kor. 93 65, dukat 1 l ‘B8, frankówka 19’26,
marki 23’68, ruble 2-55’/*■

§ Wiedeń 12 kwietnia. Izba giełdowa uchwaliła 
znieść od dnia 26 b. m. począwszy notowanie pro

Wojna w Afryce.
Colesberg 12 kwietnia. Z powodu niepo­

kojów na granicy, wydał lord Roberts prokla- 
maoyę, w której ostrzega mieszkańców półno- 
onej części kolonii przylądkowej, że prze

centowe. Akcye notowane będą podług sztuki w wa- oiwko wszelkim dalszym nieprzyjażnym aktom 
łucie koronowej.

§ Z kolei. Dotychczasowa nazwa stacyi „Tiłr .  „  „
nitz“, położona przy szlaku kolejowym Scheibmuhl-' Pretorya 12 kwietnia. Walki około Elands

z ioh strony wystąpi z największą surowością 
prawa wojennego.

Lw A w  12 kwietnia (Z laby handlewej). 
Obliczenia wedle nowego aystemn w walacie koro- 

śled z tw a  karnego ?°V J “  102 koron wartości nominalnej, a wyjątkiem 
rtmir.;.. loaów, których kar* Uczy sie od sztuki.

A kcye za sztuką: Kolej gal. Karola Ludwika 430 
koron 100*40 do 101*70 Kolej Lwowsko - Czern.-Jasski 
po 40o kor. 137.50 do 139 50. Banku hipotecznego po 
400 kor. 17100 do 175 —. Akcy* garbarni w Bsaaao- 
włe pc 400 kor. —■*— do 75 —, Tow. budowy wa­

rów w Sanoku po 500 koron 95*— do 98*00. Banka 
handln i przemyśla po 400 k. — do — .—

L is t y  z a s t a w i e  za 100 ko. Banko hipot. galic. 
6 proc. losy w 60 lat. z 10 proc. prem. 109*30 do 110*00 
4 t pół proc. los. w 60 lat 98*80 do 99*00, 4 proc. loa. 
w 60 lat 92 70 do 93 40. Banka krąj. 4 i pół proc loi w 
51 Iw. 99.60 do 100*80. Banka kraj. 4 proc. loa w 67 lat 
94*50 do 95*20. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I ami 
zya) 9* 00 do 94*70, 4 proc. loa w 41 i pół latach 94*80 
do 95 00, 4 proc. los w 66 Lat 93 20 do 98.90,

Obligrl za 100 ko., Gal. fund. propinacyjnegoiprc. 
96*20 do 96*90. Bnkowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 00 
do —*—. Kom. Banka kraj. 5 proc. (II emisyi) 100 69 do 
101*30. Kolejowe lokalne Banka krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96 00 do 96*70. Pożyczki kraj. 6 proc. 102*00 
do —*■—. 4 proc. z 1893 r. 93 00 do 98*70, miasta Lwowa 
po 200 koron 91*50 do 92*20.

H o m e ty . Dukat cesarski 11*86 uo 11*56 Napoleoi- 
dor 19*20 do 19*40. Babel rosyjski papierowy 254*60 do 
257.00. 100 marek niemieckich 118*20 do 118 80.

ko-

Kemhof, zmieria eię z dniem 1-go maja r. b. na 
„Freiland-Tumitz",

S Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie.

T a r g  l w o w s k i  11 kwietnie. Z powodu 
mniejszej konsumcyi mięsa ceny niezmienione Płaco­
no za żywy towar po‘ 56 —62 kor. za 100 kg. 
Cena mięsa w rzeźni przednie od 1.00—1.08 kor., 
tylne od 0.92—1.00.

T a r g  p r a s k i  9 kwietnia. Spęd 564 sztuk, 
między tymi 288 sztnk galicyjskich. Płacono za

l&tgte i Devetsdorp trwają oiągle. Szczegó­
łów brak. Obiegs tn  pogłoska, ie  umarł 
Baden-Powell, komendant załogi wojskowej 

( Mafekingu.
Ladysmith 12 kwietnia. Onegdaj rano roz- 

| poczęli Boerzy trzygodzinną kanonadę, przez 
100 zdemaskowali wszystkie pozycje angiel- 
I skioh dzia ł; następnie usiłowali oskrzydlić 
, Anglików, 00 im się jednak nie udało. Mimo 
to ponieśli Anglicy znaczne straty.

Londyn 12 kwietnia. Lord Roberts dono-
galicyjskie woły średnie 62 -68  kor., krowy 50 do ' «i z Bloemfontein pod datą 10 bm., że nie- 
60 k., buhaje 62 do 70 k. za 100 kl. żywej wagi j przyjaciel był w ostatnioh dniach nadzwyozaj- 
Targ dobry. | nie ozynny. Jeden oddział Boerów stoi na 

. północ od rzeki Oranje w pobliżu Alival North, 
rr i drugi atakuje garnizon angielski w "Wepener, 

'■ gdzie Anglicy] trzymają się bardzo dzielnie i 
i zadali wczoraj Boerom ciężkie straty, 

dolno au- Londyn 12 kwietnia. W  miejsce jenerała 
Kieł imansegg odpo- (Jatacre zamianowano jenerała Polee-Oarew

.PftZEOLipj
W  sejmie

TELEGRAMY „
Wiedeń 12 kwietnia.

etrytdkim namiestnik hr.   _     (___
wiedział na interpelaoyę posła Offaera wzywa-1 komendantem 11-tej dywizyi. 
jącą rząd, aby wystąpił przeciwko rozpowsze- | Simonstown 12 kwietnia. Z powodn
ohnianiu wiadomośoi, posądzających żydów o dności zaopatrywania jeńców w żywność, 
rytualna morderstwo. Namiestnik zaznaczył, że . uderzają władze angielskie wszystkioh 
najwyższe powagi Kośoioła zymsko-ks okie- ■ q̂ w odesłać jak najprędzej na wyspę
go uznały posądzenia te za bezpodstawne. Rząd j Heleny, 
ubolewa bardzo, że się rozpowszechnia takie Londyn 12 kwietnia. Lord Roberts tele-
wiadomośoi, które zagrażają niebeznieozeńitwem 'g ra tu je : Jenerał Buller donosi, że Boerzy za-
dla spokojnego pożycia mieszkańców. Najeku- i atakowali wczoraj prawe skrzydło Anglików, 
teozmejszym środkiem zwalozania takich bajek Artylerya nasza zmusiła działa Boerów do

tru-
za-

jeń-
św.

jest zdaniem rządu szerzenie oświaty w naj­
niższych warstwaoh ludności; gdyby jednak 
wisdomośoi takie rozpowszechniano w zamia­
rze zbrodniozym oelem podjudzania przsoiw 
żydom, w takim razie rząa wystąpi zgodnie z 
postanowieniami nstawy karnej.

milczenia. Straty nasze wynoszą 4 zabityoh i
8 rannych.

Londyn 12 kwietnia Ministerstwo wojny 
do wczoraj w południe nie otrzymało potwier­
dzenia nadeszłej tu rano wiadomośoi o klęsoe 
Anglików pod Markatfontein.

Wiedeń 14 kwietnia. Podług doniesienia Nowy 'Jork 12 kwietnia. Jak  donosi Journal, 
Neues Wiener Tagblattu, otrzymali od Oesarza rząd angielski zawarł układ o nabyoie 90 do

Wiedeń 12 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Onkier (stale) 27*45. Nafta galicyjska bez zmia­
ny. Spirytus (silny) 41*—41*40.

Berlin 12 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
austryaokie 84 85 Spirytus 48 90.

Pnrył 12 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 101*47. Mąka („Fleur de 
Paris") 26 95.

Frankfurt 12 kwietnia. (Wozorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryaokie 22rT*4Q; kolej 
państwowa 135*80; alpiny 000*00; disoonto
000 00; laura 283 00.

Wiedeń 12 kwietnia. (Giełda zbożowa). (Kor­
sz w koronaoh i po 50 klg.). Pszenioa na 
na wiosnę 8*C5 -8*10, na maj ozerwiec 803 — 
8*05 na jesień 8*18—8*19; żyto na wiosnę 
7*10 -7*15, na maj-czerwiec 7*10—7*11, na je­
sień 7*22—7*23; knknrudza na maj-ozerwiec 
5*70—5*71, na ozerwieo-lipieo 0*00—0*00, na 
lipieo-sierpień 5*81—5*82; owies na wiosnę 
5*50—5*53 ns maj-czerwiec 5*49—5*50 na je­
sień 5*78-5*79 rzepak na sierpień ’ 13*15— 
13*25; olej rzepakowy na kwieoień-mai 331/.— 
34V,. na wrzesień grudzień 00 00—00*00. Ten- 
denoya *• silna. Pogoda: pochmurno.

Budapeszt 12 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w  koronacłh i po 50 klg.). Pszenioa na 
kwiecień 7*79-7*80, na maj 7*82-7*83, na pa- 
idm enuk 7*93-7*94 żyto na kwiecień 6*74- 
6*75, na październik 6*85-6*86; owies na kwie-
01 c. >'17—5*18, na październik 5*45—5*46; kn- 
kurudza na maj 5*48—5*49, na lipiec 6*50 — 
5*51; rzepak na sierpień 12 90—13*00. Oferty na 
pszenioę: dostateczne. Chęć kupna mierna. 
Tendenoya: spokojna. Pogoda: piękna.
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POWIESO 
Maryona Crawf*rd.

Tłómaczyłz z angielskiego Zofia baronowa Hartingh

(Gi% ialz*.y).
Nowe i r  -  Jo zabłysło w krwią nabia- 

głyoh iremuaoh rozszalałe kobiety.
— Ty go k^ohara jeszcze 1 — krzyknął* ry 

ziem zranionej lwiioy. — W idzą, że ęo 
keohasz ...

I  gwałtownym rcahem odtrąoiłft ,,q od 
siebie cak, że dziewczyna o mał oo nie po* 
uoozyła sią na ziemią. Pot* n opadła na nowo 
na sofką i odwrdoiła sią od J e j , zakrywając 
oozy obiuma rakami. Całe jfj mało ćrgało 
konwnlsyjmc... naraz wybuchła gwałtownym 
plaonem, zawodząc tu r głośno i przeciągle, 
jakby jąk ten nie m__2 ustać, aż razem 
z iyoiem.

Wiktorya usń.dła napo wrót na krześle i 
czekała cierp ic ie , bo jej nic innego nie pozo­
stawało do ezy- .en a.

PUeiS audi ej kobiety podnosił sią i opa­
dał tak 1'egura'aie i monotonnie, ie  $ ctorya, 
ztćroj nerwy stępiały od bo1 a  i nadmiernego 
natężenia, prawie już go nie słyszała, tylko 
wyglaGo a przez na w pół zapnszozone sto­
ry  u okna rozmyślająo nad tragedyą swego 
własnego, złamanego w zaraniu żyaia.

r o z d z ia ł  x v n .
3'jreowe sprawy Teobalda były m«ono 

powikłane. Postanowił posiąść Lizą Slybaok 
aa żoną, aby zagarnąć je j miliony, ale nie 
mógł zrzec się pięznjj AliandTy Pasili. Zył 
wiąo w ciągłej obawie, aby która z nich nie 
posłyszała przypadkiem o względaeh, jakiami

otaczał y w u k ę ; najgorzej zaś wystrzegał się 
swego brata, Franoeski, o którym wiedzi ł , że 
jest naś zabój zakochanym w śpiewaczce i 
który nis przebierał w środkach do osiągnię­
ci! zmierzonego celu. Wiedział on, ie  nie za 
waha ” ji p,zod żadną podłością, ani zdradą, 
ale wiedział takie, ie  był on tchórzem z na- 
rvry, więc groźbą trzymał go w swoim rąku, 
ale nie mógł przewidzieć, jak długo ten stan 
rzeozy potrwa. A liandra miała ogromne po­
wodzenie w Rzymis, uhuó nie udało jej się 
zostać zaangażowaną do Londynu nr. wiosen­
ny sezon, oo było szozytem jej ambicyi. 
zł późno tej zimy pojawiła się na ocenie, ale 
n i) traciła nadziei, że otrzyma zamówienie 
na rok następny Bądąc rozsądną i sumienną 
artystką, praoowała wiele, a że nosiła sią 
zawsze z myśl* poślubienia z czasem , idnego 
z dwóch braci postanowił* zostwó do lipo* w 
stolicy, aby wyuozyó się kilku nowych ról, 
pod kieruwuioowem wybornego m istrza, jakie- ‘ 
go tam znalazła. Wystąpiwszy parę razy je- 
szoze na scenie po Wielkiejnooy, zsmanęła się 
w domowem zae; «ii żyła bardzo spokojnie 
razem z ciotką w skromnem, wynajęteiu przez 
siebie mieszkaniu. Niektórzy śpiewacy i mu 
~yey, z którymi zbliżyli sią podczas sezonu, 
edwiedzan ją często, ale odmówiła stanowozo 
wstępu do domu całej złotej młodzieży, która 
zwykła zasypywać ją fewiatlmi na soenie. 
Przy całej swojej urodzie, niłodośoi i tt lencie, 
posiadała ona wiele zdrowego rozsądku swe­
go ojer,.

Z dwóoli braoi, v olała ona o wielo Frau- 
oeskę, który D ył weselszy, łagodniejszy i mil­
szy w towarzystwie, ale widzia’* niezaprze­
czone korzyśoi w małżeństwie z Teobaldem, 
który posiadał stareś#idćki tytuł, do które­
go ona znów dodałaby blask fortuny, zdobytej 
swoim głosem.

W  azak 'uerrz tranały się podobne związki 
w świeeie ’ a szepof wiąo i ona nie miałaby 
popróbować bzozęśoia ?

Ze swojej strony Teobald ani myślał że­
nić sią z nią, choć niejednokrotnie w wybu­
chach szału nadmierna! jej o możliwości mał­
żeństwa. Aliandra była rc Tnie upartą iak i 
on, i posiadała samozachowawczy instynkt, 
którym odzturzają sią :obiety południor#. 
B y ., ona dalezą od tej doskonałości i zdolną 
przezwyciężyć niejeden skrupuł, ólc Osiąguią- 
oia swego celu, ale że tym o len* był leg il- 
ny związek, wiąo nie było obawy, aby stra­
ciła głowę dli. któregokolwiek ze swye wiel­
bicieli i popełniła fałszywy krok, któryby jej 
zwichną] życie.

Wiedziała ono debrze, że Teobald po 
swojemu kooha sią w nieb Widziała, iak oVo 
jago zapalało się, jak ciemna fala krwi wybi­
jała mu na ogorzałe lica, a silna dłoń jeno 
drżała, dotykając jej dłoni. Nie mogła mylió 
się w  swoioL przypuszczeni" oL ; nawet gdyby 
jej ciotka, zacz .igno a Barbuzzi, która 
z najwyższoHi zaciekawieniem ilŚdzfla sprawą, 
nie była potwierdzała jej domysłów.

Co jednak zastanawiało i niepokoiło uiu- 
co Aliandią, to to, ie  Teobald był ostrożnym 
nawet w wybuchach swojej namiętności i trzymał 
.uią na wodzy zarówno jak i ona sama. Fran- 
eesko jej mjwił, ża brat thwiłami, choć rzadko, 
tracił zupełnie panowanie nad sobą, a wtedy 
stawał się podobnym do dz 'kiego, nisok ełzna- 
nege zwierzą. Nie wierzyła mu jednakże, bo 
wiedziała, że młodszy brat nie. pomija nigdy 
sposobność:, aby podburzać ją  pizociw star­
szemu.

Franuesko wystraszył ją raz tak, że od 
tej pory nie lubiła nigdy zust-zw *,ó z nim sam 
na sam. W  ooz-ch jego zapalały się oza u u 
niebezpieczne błyski, a jego pełna, czerwone

ustt przybierały niekiedy wyr * z, który ją 
mrozii do szpiku kości. Nie mogłs nigdy za­
pomnieć, że pewnego wieczoru, kiedy ją ;*• 
jta ł samą w teatralnej nhieraini, chwycił ją 
gwałtownie w swoje oojęoi* i szamooząuą się 
noałował tt ,k namiętnie i niemal dziko, ż& na- 
zajutr m ułf astc spuchnlem i boląoe. N ra i 
pokojówka jej weszła do buduaru, a on uciekł, 
nie mówiąc siowa. Adandra ani słowa nie po- 
wiodzi»*a o tern zajśoiu Teobaidowi.

Od tego dni. jedn -tie  stała się bardzo 
ostrożną , choć lubiła F- inceską, któ**y ohwi 
lami bywał bardzo delikatny i łagodny w o- 
bejśoiu i był pobł“iliwszyn na jej fantazyt i ży­
czenia, . iż  kiedykolwiek Teobald, Aliandra 
nie wiedziała nio dotąd o istnieniu Miss Lizy 
Slybaok, ale czuła instynktownie, że Teobi ld 
coś przed mą ukrywa. Byw*ł zajęty w rozma­
itych niezwykłych porach dnia, i na twarzy 
jego odbijało sią pewne zafrasowanie. Zresztą, 
wiąoej niż kiedykolwiek starał się jej przypo­
dobać i rad był bardzo przebywać w jej to­
warzystwie. Zapytywany przez nią, zb y ra ł ią 
odpowiedzią, źa ma wiele kłopotliwycŁ inte­
resów na głowie i że ciągłe poerauh&nia dawać 
musi interesantom. Nie uznał nawet z» stoso­
wne powiadomić jej o sprzedaży Camaldoi 
a oo sią tyczy śmierci Ferdyn? nda pow-e- 
dział jej to aamo, co wmawiał w innyoh.

— i m ! oo mi tam gadat. 11 — odparła diva.— 
Nia wierzę ci. Był tylko jeden Ferdynand Pa- 
gliuka, twój brat, który przyjaźnił się ze 
wszystkimi oandytami w Sycylii. Mozesz sobie 
opowiadać twoim Rzymianom różne androny 
o Fagliukaoh di Banso, ale nie mnie, która je­
stem i w ą  lodt ozką. My w Randozzo wiemy, 
oo to są bandyci.

— Nio drw nego, bośoie wszyscy “spokre­
wnieni z sobą — zaśmiał sią Teobald. — Sta- 
nowioie jed n ą , wielką rozgałęzioną rodzinę.

Iluż to opryszkuw z\ iło sią Basil1* i
— V ięo w takim razie t j  i ja  jesteśmy 

także spowinowaoeni — odparła Aliancki ę — 
oó się tyczy twego brara, nieoh Bóg ma w c ■ 
piece jego duazę- On już nie żyje, a Sarasci

| nesca go zabił.
Teooald wzruszył ramionami, ale me oka­

zał zniecierpliwienia
— Możesz sobie myśleć oo ci się podoba — 

rzekł. — Ja  ci mówię, że mój brat Ferdynand 
żyje i jest w Palermo.

— Tern lepiej, kiedy tak, mój przyjacielu. 
Nie potrzebujesz przywdziewać po nim żałoby, 
jak niektórzy ludzie w Santa Tutoria.

— Oo przez to chcesz powiedzieć?
— Ozy nie słyszałeś nigdy o Cunceoie, pią- 

kn ij córce Dc u Anastasia, aptek-,rza ?
Teooald udał zupełną nieświadomość.

— To dziwna rzeoz — rzekła śpiewaczki,,— 
bo je steś wielbicielem piękności ko Diacy oh, a ją 
nazywano w całej okolicy „czarodziejką Ecny“ 
i jet.u ona rzeczywiście jedną z najpięknie.- 
Saych kobiet na świecie. Mój ojciec zna trochę 
jej ojca, ohoó jast on tylko farmaceutą, Je na 
irowjmy* wrzyscy mniej więcej s'ą znają. 

1 ja  więc widziałam ją  parę razy na jarmarku 
w Ł . ndozz , kiedy wstąpiła do uas z ojcem 
na chw ilę, uby sią posilić kieliszkiem wini* 
x bi‘ zkuptein Nio mogliśmy ich zaprosić na 
obi .d, bośmy mlek nesjora z żoną i kapitana 
żbiidarmeryi, — a aptekarz. . .  Rozumiesz 
przeore ! . . .

— Nio rozTimiem ni j a nio — odparł Te­
obald. — Nie uważałaś aptekarza za dość go­
dnego biesiadnika kby go posadzie za stołem 
wre z z majorem. Al- cóż to mnie może ob­
chodzić?

(Oiąg dalb*/ na stąpi).

te - Ę= :lec® u  XX O T B L  N C  C7 S E 1 I przy placu Mariackim w : Lwu arie 
wzorowo urządzony. Pokoje od 80. ct.

m w u m r n m m & m & m m

Nakładem księgarnL katolickiej

M  'fŁ A D . M IŁ IO  M E i
w Krakowie, Rynek 30

wy»s’o świfż. J r u g i e  w y d a n ie  kciaż- 
ki do nabożeństwa pod tytułem:

Małe nabożeństwo mszalne
Uożene rze* U  Tt (str. 671 i VI < 32) 
Jestto bardzo praktyczna k-iiażka do pa­
cierza. w rodzaju frat .oskie> Faroi ien:| 
itomuiu, zaw^erąjąca obok na.jaływańazyc\ 
Kodlitw, dsj e na wszystki i niedziele 

święta w rókn.
Cena bl . aez oprawy i  korony, w opra­
wie w t  op j  anaielskifl, brzegi marn.ur- 
kewe 2 m 60 gr — Toż z biegami pą- 
towiiiui 3 k. W ogra wie w szagryn miek 
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegancka 5 k. Toż samo w prześlicznej 
eleganekjsj opranie belgijskiej, w miękką 
skórkę ńelęca (różne aolory) zasianą" zło» 
eonem! liliami .ranenskiemi, brzegi źłoco 
ne, , poć oi ja i pąsowe 17 koron i 50 b.

U łu d ę  p sy  czystej rasy ,Szpio“ bia­
łe, cz-.rLu i popie*ate są do sprzedania, 
Emil Lawicki, Lwów, Janowska 1. 12.

f o s z u k n j ę  rd 1 maja osobnego po- 
kojr be’ meblii z całem utrzymaniem za 
3D zir. Odpowiedź • pust. rest Łjttna.

JDyettary o j z  obznajmjony należycie 
z manipnlaeyą sądową jtoszńkuje araz 
posady. Łaskawe zgłojsenia pod byeta- 
rynsi poste es . Rymanów,

70 =V .
pół kilograma kaw . niezrow. anąj 

IMF* dobroci, a r o m a t y < w d o  nabycia 
•Ąr*ua c Iko w nandln Leonarda Bolec 

aiegc, Lwi« Batcrego 2  C klg. worar.’. 
franku wysyłam do wszystkich miejsc rości.

M a  t m
jjM /Ę fm L  bardio trwałe 

p ięk n e  u  to n ie

W E  uW D W U .

70 ct. pól blo£rama Ławy
doniezrównanej dobroci, aromatycznej, 

nabycia jedynie tylko w handlu
Karola Bałłab&na, Lwów 

b-cio kilowe woreczki franko do każdej 
itacyi pocztowej.__________

Na święta
Masa migdałowa po- k. 70 ct.

„ jrzechowa r  t k 60 ct.
Ws..elkie zamówieoia wykonąje sta­

rannie oa oznaczuay czas
Cukiernia Czesława Schneidra

Lwów nj^ Batorego 1. 32.______
W il la  o  7  pokojach etc. z 2 morgo 

wym park.ee i stajnią zaraz do najęcia 
la prsedania 

Wiadomość A. Zachariewicz, Ujejskie­
go 8-__________________

M ł y n  z w y k ł y
.zoknje do wydzierżawienia J  ,k u i i  

i  l e . a  r l c k  poczta Nowica.  _ ------------- i j------ •• ——~
M e ■ .y  magister farmacyi p -szoka- 
posady od Igo ^aja. N. N poc.e r t. 
ryslaw.

y U r b o t n a  kawa
“  ryou

pól kilo 75 ct. .by 
ni — łaja i. 3 Lwów.

Z n a i c o m i t y  k o n i a k
iraneuski,, karacyjny, odznaczony na wy 
•tawk lwowskiej, cała łla.zka 3.50., 
daszki 1,80, ćwierć flaszki 1 zł. Do caby- 
da ijlku w _andlu L e o n a r d a  8 u l i  * ■ 
k ii  re L owie, ol. B a to r e g o  2

A R T U R  K O Ś C 1 C K 1
(SIRIUSZ)

Lwów, ulica Zamarstynowjka I. 11 (dom 
wlwny), ol. Trzeciego Maja liczba 2 

pjieca wyborne n a t r y  wprost z Ameryki 
tół kilo i  75 ct. Najlepsze herbaty 

nól nile od 1.50, a o n l a l i  karacyjny -d 
1.8C bat. B um  najlepszy „d 1.26 */, lit. 

K a k a o  holenderskie jól kl. 1.80.
a a O R O l t  W ENERYCZNE
bo ga ple i .jstatułw skórne, choroby 

Kobiece i narządu moczowego iw-z> 
•id, laLnie s p e e y a l i s i a  

ii i EB ISC H  Każmił-sowska 3, II p, 
Mikroskopijne badaria chorobotwórczych 

gonatoków w godz. ord. 8—10 * a—6.
św»s_m K i r i n k a  potrzebna da dwoj 

ga dcieci Zgłoszenia g odpisem świad setw 
Zarzad dóbr Łopuszba mała o. p. Kań­
czuga,

Nowości do ozdabiania pokoi j |
Materye na meble, poitiery, firanki białe i kremowe, story w kolorach, dywany, chodniki, 

strzyżone, wełniane, manillowe i (kokosowe, kapy na łóżka, serwety na stoły, kołdry jedwabne i 
wełniane, kocy*i wełniane i bawełniane, szaliki do dekcacyi, makaty francuskie, tapet/, rogóżki 
kokosowe. Meble stylowe.

I W ’ W io sn a  p r a c o w n ia  t a p i c e r s k a .  ' R S

W .  P i k i  j K U N  &  m .  I  »  j u  1  €  K  1
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 12.

C  •  n  y  l a b r y o z n a  n  a  j  n  i  ź  s  z  e .

i

Pomimo
dry

że wełna i rozhar o 30 pr. 
oojrożaty, sprzedaję koł- 

materace jak długo zapas starcay 
i« daw nycn  n  1 r. L l p ta cen aca . 
..ad i prico,,ni» kołder i materaców 

J ó z e f  H chL  lle r  Lwć.. Kopernik^ 5. 
Cenniki gratis.

Bery wyborne oJ ct.
ORZECH i włuskie silne 60 ct.
PIGWY 30 ct.
K \8ZTAL _ -tO ct.
W lOROŚLA 30 ct
RÓŻE sztsn u *e z aasAiskami 40 i 50. 
SZPARAGI i Truskawki kopa l zł. 
I\>_*2;ECZE.: i maliny 10 ct 
GWOŹDZIKI pełne i fiołki 6 ct. 
FLANCE kwiató# i jau jn .
BUKIETY, wieńce i dekoracje poleca

f § C H N l I D T
Stanisław ów , u l. H a lick a .

jD w a pokoje, ayza, kuchnia, Szept} c 
kiego 3 obok placu -iw. Jara zarai'do 
wy naj ęcia.___________________________

P a r a s o l k i
Francu iHe angie’ skte 1 wiedeńskie wnaj- 
modniej,1 z; - n kolo a< h i irzorach, poerąw- 
jy  . i  2.50 do nąjbogatszych, rarasoisi 

u lieciane od L zł Entaatcas czarne i kc 
lo we od 8 zł. Parasolki od deizc.a od 
- 50, rączki najmodniejsze, wybur olbrzy­
mi, ceny fa iryczne, towai świeży doborowy.

G ó r s k i  L S z y d ł o w s k i
Lwów, plac M>ryaoti 8.

Z a r z ą d  s z k ó ł e k  l e ś n o - o g r o d u w y c h

Zamów pod Czarną
poleca do kultur Miosennych następujące

N a s i o n a  l e ś n e .

N A Z W A * s
•o*. | ie

N A Z W A

Jodła, Pinua abies . . 
Jodrzew, Pinus lariz . . 

bwiork, Pinus picea . , 
■uncja, Rubiuia pseudoac.

Bok, Fagus sil,.................
'tiu i*. Bećnla alba 

Głóg, Crataegrs monogyn,

10%
m i
80%

!*łauona badane

60
40
0

?0
50
6U
40

G.ab, Barbin .3 kstninc 
Jasion, Frazinas e» slsior 

awor, Acer p3indoplat*n 
n- jn, Acer piatanoides , 
OluTnCzar, Alnua glatinosa 

„ biała „ incana 
Żarnowiec, iy ,rti m scop*. 
Ziarn-iwki jabłek . .

* gruszek . ,
oAd

cenaiallint
Łnr. | hel

60
4U
6u
60
80
80
70
4-
60

Q o & m r  o & t s

wszędzie do nabycia w pakietach po I ft. i ’/2 funta
(z  p i-z e p is sm  g o to w a n ia ) .

— ■«tgcS8^3S«»H -
J a k o  p o ż y w i a n i e  d l a  d % ie e i  :

Niedostatwuzne j niestosowne pożywienie czyn* dzieci 
nerwowemi, kł jtliwemi i źte uspoaobionemi. W czasie ich 
szybkiego wzrostu, potrzebują dz;eci przeróżnego dobrego 
pożywienia,.

Za wiele diięsa lub za wiele słodyczy szkodzi; „Quh- 
ker Oats“ (amerykański owies gnieciony) robi je ziro- 
wem i silnemi a tem samem wyrabia się dobra natura. 
Wszjstkim matkom poleca się do gotowania ten znako- jj 
mity rodek spożywczy.

pr?ez st&cyę djswiaclcztilną wy ^szaj o. k. szkoły 
rolniozej w Dublanmch.

Cennik saJzonek leśnycn drzew parkowych, krzewów ozdobnych i 
roslm pnących na żądanie odwrotną pocztą opl tnie.

Od z h . 1.85

E ^ ; E a | . ę O I a B : i
w nłjnowiztm gaście, po csnacb nfszwykle tanich 

p o le c a  m a g a  y n  t i r m j
K a a c z y ń s k i  d  O b e r s k i  — Lwów.

Księgarnia, skład i wypożyozal • 
niż nut muzycznych, oraz główna 
ekjpedyoj a pism peryodyoznych

S. A . K r z y ż a n o w s k ie g o
■ w  K H ^ K O W I B  

poleca
Krzyżanowski Adnm

S t u d y a  a g r a r n e
tom I.

Crena k o r . 1 0 .
T U T H l  z  nąjprzeiiniejizej 
bibułki ABADIE

. Faaryk 
Mickiawioza

u« f .  1. wśaioiaiwii Kenii 
Największy „ybćr ,lerna*onie, tadzi^a 
dywąaów, ukoaników, porty er, tiruek. 

K»p u  stoły i 'bżk* itp.

znajduje sie w t>Madzie dywanów 5 .u, 
".lOuw-e we Lwowie, ol. Sykstiyka Nr. 
8 albc wi Wiedniu, IX Hahnga.se Nr 33.

Hf * ' '  '

P s y  l e g u w e
eą do zbyois, o długim włosie, czerwone, Irlandzkia seltf ry, szcze­
niaki odehnwane, p-i bardzo rasowych rolzioach i 2 suczki „Ratri- 
vferi“ o długim czarnym w łosio, po cenie 10 złr Zgłoszenia do 

Zarzydu Aóbr wOkuie poczta looo jcoło Grzycu l wu
L. 24.201,

[ I

Z poszątkiem rosu szkolnego 1900J901 ® nadane będą 
dziewięć miejsc funduszowych w c. i k. zakładach wojsko­
wych z fundacyi pod nazwą „Cesarza Franciszka Józefa I. 
i ibileuszowa lundacya".

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie W „Gazecie 
lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich zakładów nauko­
wych wyższych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego 
upływa z dniem 15 maja 1900.

Lwów dnia 7 kwietnia 1900.
Grott.

Tylno 1 k o ro n a  za 3 c ągnienia. | jO i.tą tn l iileg ląc,
Główne wyprane 60.000 Koron, 15.000 Koror i 12.000 Koron 

w gotów ce po odciągn ięc ia  Ś80 pr- _____
Ciągnienie: 19Losy izigtoyniie Inwalow

p o  1 k o r o n i e .
polecają M. Joną??, 

i Stoft, uam ielj

1
11 Ciągnienie; 7 1«Pl 
III. Ciągnieiiie- 10 listopada 1800

M Klarfeld, Ko^mann i Feigelbium, Gu«taw Max, Kitz 
i Landan, August achellenber^ i Syn * 1 :l-—

7 lipca 19UU. 
10

Sokal i Lii en.

P A I g H I E T T
i P osadzk i deszczulkow e

oraz

w s z y s t k ie  w y r o b y  s t o l a r s k n
j *Ko to :

iiiw , okna, trzęsła, stalli o r̂edowe itr-
poleca FABufKA PAEOWA

BRACI WCZELAK
we LWOWIE

poszukuje zakupna wiekszej ilości materyałów a to: orusów sosnowyoh, óębswych i jaworowych
w różnyou grubościach i długościach.

, Znakomite

vV iu a  i  w ó d k i
|  Naturalne stołowe wina a to ' 

ZiiEŁiENIAKI od 40 ct. do l zł. 
Hegulayery od 60 et. do 1 zł. 
Samorodnery oć 60 ct. do 1 zł 
Cabinetwein ,,Flandorfera.“ oryginalne 

1.4U .  1.60.
Oedenburger „Flrndorfera* oryg. 2 zł. 
Austrya kie białe ieserowe od 1 i 

do J 60.
W ó d ld

„Leonardówk-** pr iwdziwa żytniówka 
pój fUszki 60 ci. cała ’ z 

R o*oIiL „ hr. Lrohojowskiegu pół 
flaszki 60 ct., ała 1 20. 

l a ka litewska fla zka 1.10.
Śliwowica pół fi. 75 ct, cała 1.40.
Koii sfe -ęgierski 60 ct., 1.10 i 2 zl 
Koflial' friheaski 1 z ł , 1.80 i 3 50.

JNw© butelkowe ołomnnieckie i |  
bukowińskie we flaszkach oraz wszel­
kie iądane ' rnnt w L»j lepszych ja- 
kościacb i najtaniej polecs

LEONARD SDLECKt
WE LWOWIE 

Główn;- Bklep nlica J.»torego liczba 2. | 
Filia przy ul. Zielonej 1. 4. I

iM ąjBgagaB8Kî B883iBSB!SPEaBaBSBjBHMBBHft -

! C a r o i  J e l i l n c k  -i;, f i ; 1
Wiertei' WiitiWŁ,;-/C
L» iw, Jagi»lloń»ka

; ...  ̂V;, owiaiaU, :M'r»I

Siczotki 
Hz-jzotki 
Saezotki 
ozofiotłci 
Szczoi ki 
łśzozotki 
Hzozotki 
Szczotki

do zam; ' t-mia 
do froterowania
rio g ’8nrJU '
do błota 
do sukien 
do wł nów 
do koni 
ryżowe

J a g ie l l e ń s k a  3 8 .

P r z e p r o w a d z a n i a
■« pat« i ty -ithyc 1. to c u fi- ijy z  jc i, potraaOe 
jpakii srozacb lądi ji * Morawa.
knUjh. drc-t* Jt.iio-,. n i -5 za?

: ! u z k ;

damskie oryginalny lirój „Gersona* (ideal­
na forma), ^retonowe, zefirowe, b-tysUiwe, 
pikowe i jedwabne w naimodni* szych ko­
lorach od 3.50 dc '6 z*. P-*Z'*1 do blu­
zek gumoz a, jedwadne, skórzana, "nrtoi e 
i inne od 6ó ot do 1<. zł fcłoiSBty pa­
ryskie oryginalny krój Mm Weiss, od 7.50

Górski i Szydłowski
Lwów, pUo M aryaok. 8

polaoa 
po n a jtań szy ch  oenach

W . Czopp
Żółkiewska 2

najst£.rbzy galicyjski skład farb, 
pokostów i laicierów.

F U G I
plamy na twarzy i ii “1 nieczyetojoi 
skóij znikną już po 7 dafocb zupełnie 
i ai( wrńcr więcej po a sycin Dra 
(ItarłatofT b znakomite, n .szkodliwej 
A r  tu a r  iu« Frawdziw ylko 
w zielono-uako wanych słoikach szklan- 

nych po 80 c t 
Skład główny d.« - _ . Lpteka

pod srebrnym orłem t  i t t c k e r e  
KI AEDWIE B edy-

k * upt E . B-Bllem, Leonii 
IŁ sil! n  a p t .  w  B ru  iiaCłi.

Julian br. Brunicki
w todhorcaoh p. Stryj 

poleca

Owsy - ̂
&  kartofle , 

Drzewkami 
^  krzewy

owocowe! ozdobne, na-sędzia ogroanicie.
Żada^ąc cenników proszę powołać 

się na ogiónzeule w „Fizegiądzif *.

„ . L e o n a r d o  w k a “
aiezrównan* dobroci st żytria wódź 
utelk* 1 M.J pól butelki .8) ot oolrcn 

Handel JLrod 1 ,-t Ś o ltek l-ig t Lwć 
Batorego 1. 2.

k a n t o r  w y m i a n y

lip o w sk ie j F ilii B anka G alicyjskiego  
dla handlu i przem yśla

ulica Jagiellońska 1. 3 J ,  p i ę t r o
dawniej lokal banku Kredytowego

zawiadamia P. T. Pubf-znosó ze kupuje i sprzndui* wszelkie |L ,pi6ry 
wartościowe i waluty zaguniozne po możliwie ns jskrupulatnjpjsz^^h. koi - 
sa^h, u.kuieozni™ pod ;ak-mi samymi warunkami wszelme zlecenia gieł­
dowe zarówno na gi łdz e wiedeńskiej jak i na gieidaoh ^agrani izryeh, 
wydaje n* wszystkie znaozntojsze mi-sjsoowośoi świata i. zagraniczne 
Tniej.jo- kąpielowe bezpośrednio przekazy i listy kredytowe, wroszob wyp A 
ca wszelkie kupony możliwie bez potrącani* jakie,ko 1.wiek pr iwizyi in-

re od 9 do 12Va : od 3 do 4x/t-kfjowej'. Goazinj urzędowe

Redaktor odpowiedzialny W acław Maałowaki, Papier z fabryk1 Gzurlańakiąj. D ro W n ia  N arodowa Stamniawa Mauieokiago i S r i  «  Lwów, nł, Konerwik* 1.0.


